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Przegląd polityczny.
Lwów 20 sierpnia.

Obawa nowej wojny z Abisynią jest tak 
Wielka we W łoszech, że margrabia Rudini już 
trzeoiego delegata pesyła d i Menelika. Co je­
dnak jest w tern dziwnego: żaden z tych de­
legatów nie jest Włochem. Pierwsi dwaj — to 
Szwajcarzy, lig  i Nerassini, trzeoim zaś jest 
Rosyanin Leontjew, który przeszłej zimy towa­
rzyszył do Petersburga delegaoyi abisyńskiej.

. sześoiu laty i z punktu widzenia prawnego ape- 
laoya jego ma za sobą słuszność. Ujemne skutki 
tego stanu rzeczy zmniejszyć może interwen- jj 
oya Angliaów, którzy, broniąc w ybrseiy afry- 
kańskioh przed dowozem broni dla swoich nie­
przyjaciół z nad górnego Nilu, skutecznie też 
mogą dopomódz swoim sprzymierzeńcom.

Podług dzienników rzymskich, dowódzoa 
wojsk włoskich w Erytrei, jenerał Baldissera, 
powróci jedynie na chwilowy pobyt do Afryki, 
ponieważ nadwątlony stan jego zdrowia nie 
pozwala mu stale przebywać w afrykańskim  
klimacie. Na razie jednak w początkach jesieni 
zarządzi odpowiednie środki obrony przeciw  
oczekiwanym w tej porze krokom zaczepnym

me-

P. Leontjew, niedawno wrócił z Szoi, wylądc 
wał w Marsylii, otrzymał natychmiast zapro- j ze strony Abisyńczyków. Pomiędzy innemi uzy-

1 skał w Rzymie od raądu fundusze, potrzebie 
na budowę kolei żelaznej pomiędzy Asmarą j 
a Gurą, która to linia przedłużona będzie na­
stępnie do Aduy. Gura stanowi pozycyę, w któ-j 
raj nawet znaczny korpus wojska bezpiecznie j 
rozłożyć się może obozem i która obfituje

szenie od Rudiniego, naradzał się z  nim  
dzielę i odjeżdża do Abisynii.

Możliwość nowej wojny jest prawdopodo­
bna W alka ucichła, nie znaczy to jednak b y­
najmniej, by pokój się na dobre utrwalił. Ze­
wnętrzne przyozyny klimatyczne stanęły na o ^
przeszkodzie dalszimu prowadzeniu wojny, ale i w żywność i wodę. Z ipytany, czy uważa za 

j-»>„ j możjiwe przeniesienie wojny do kraju Saoa, j
odpowiedział Baldissera, że do tej akcyi nie­
zbędne jest czterole^ie przygotowanie. W re­
szcie donoszą dzienniki rzymskie, że jenerał 
Baldissera uważa zawaroie pokoju z Abisynią 
za prawie niemożliwe, bo animusz wojenny sa­
mego negusa, jego rasów i wojowników jest 
podobno ogromny.

powody jej nie zostały usunięte, do porozumie­
nia pomiędzy wałozącemi stronami dotychczas 
jeszcze nie doszło. Opinia publiczna we W ło­
szech czuje, że niebezpieczeństwo nie jest do­
tąd zażegnane i dlatego to epizod ujęcia stat­
ku „Doelwyck44 tak sdnie ją zaalarmował. Na 
tym holenderskim okręcie znaleziono 2477 pu­
deł z bronią i 125 pudeł z amunicyą. Samych 
karabinów b ył; tam sztuk 50 tysięcy. Skonfi­
skowanie tego ładunku może rozdrażnić Mene- 
lika i skłonić go do wznowienia kroków nie­
przyjacielskich, więc oto dlatego schwytanie 
„Doelwyoka41 tak silne sprawiło wrażenie na 
półwyspie apenińskim, że rząd włoski uanał za 
"właściwe ogłosić komunikat, w którym zape­
wnia, iż nie da się powtórnie zaskoozyó woj­
nie, jakkolwiek bliski jej wybuch nie jest prze­
widywany.

Przedewszystkiem rząd włoski zamierza

K ilką dzienników zarówno w cesarstwie 
nieoieokiem . jak i w Auitryi, równocześnie 
zwraca uwagę na to, że polityku prezesa g a b i­
netu włoskiego, margrabiego Rudiniego, stała 
się rusofileką i że rnsofilizm ten objawia się na 
każdym kroku, a między innemi także i w tam, 
iż speoyalny wysłannik cara wyjechał powitać 
królewicza włoskiego w  Autivari. Jak daleko 
sięga rujofilizm Rudiniego, tego nie wiemy, ae 
jednak j«st cn szczególnym zwolennikiem przy- 

wzmocnió straże morskie około wybrzeży afry- j jsźnyvh stosunków między W łochami a Rosyą, 
kańsfeioh i nie dopuścić dowozu broni dla armii i to ria  je-jt żadną nowiną i to odkryoio m ogły  
abisyńskiej. Jeżeli nadto śledztwo, rozpoczęto j owe dzienniki zrobić już przed ozterema laty. 
w Massawie z powoda ujęcia „ Doel wy oka “, E W tedy to bowiem, w jc-swni r. 1892 w liśoie 
stwierdzi pogłoskę, że część schwytanego ła-1 otwartym do wyborców swoich w Caooamo, 
dunku przeznaczona była dla derwiszów, wte ■ j wsprminając o swej działalności politycznej, 
dy i angielskie krzyżówce dopomogą włoskim i podniósł R u iin i na pierwszem miejscu, że dą 
w stróżowaniu wybrzeża afrykańskiego. Jednaki ży ł zawsze do utrzymania jak najlepszych sto- 
to zadanie floty włoskiej będzie silnie parali-] sunków z Rosyą i że poczytuje to "sobie z% 
żowane tein, ża ograniczyć się musi wyłąoznie i zssłsgę.
■wodami włoskiemi. Po za niemi, w pasie mo- i 
rza neutralnym, W łosi nie mają pra..a z&trzy-1 
mywać i rewidować podejrzanych statków, pod s 
zaprzyjaźnioną flagą płynących; jeżeli zatem k 
ua przyszłość dostawcy broni będą ostrożniejsi 
i  unikać zechoą wód włoskich, Menelik bez

Odznaczenie hr. Gołuchowskiogo. —  Zaręczyny 
w Cetynii.

Piszą nam z Wiednia, 19 sierpnia:
Ża hr. Goluohowski już teraz otrzymał 

przeszkody otrzymywać będzie broń potrzebną. | najwyższy order złotego rnna, świadczy to or., --- «r j  j  a--------  — * ---—i
1 en stan rzeczy, dla W łoch wysoce niepomy- 

ślny, jest nieprzewidzianym skutkiem polityki 
Crispi’ego. W  stosunku do władzoy abisyńskie- 
go cała jego działalność była skierowaną ku 
temu, by zniewolić go do przyznania nad sobą 
protektoratu włoskiego. Kiedy zatem w r. 1890 
w Brukselli obradował kongres międzynarodo­
wy, który pomiędzy innemi miał wydać zakaz 
dostarczania broni władzoom afrykańskim, Cri- 
spi Uznał ohwilę tę za dogodną dla wykazania 
Menelikowi ogromnyoh korzyści, jakie zape­
wnić mu może protektorat włoski. Za pośredni­
ctwem hr. Antonelli’ego zaproponował mu, by 
upoważnił W łochy do zaprotestowania w  jego  
imienin przeciw powyższemu zamiarowi kon­
gresu. M fiło to być bardzo zręozne polityczne 
posunięcie: poseł włoski w Brukselli, występu­
jąc w imieniu Menelika, miał tam samem przed 
całym światem zadokumentować, że Abisynia 
zgadza się na ten punkt nmowy w Ucoiali, 
który pozwala władzoy jej komunikować się 
z zagranicą wyłąoznie za pośrednictwem opie­
kuńczego państwa. Mądry Afrykańozyk wolał 
oczywiście zgodzić się na to pozorne ustępstwo, 
dc niczego zresztą nie obowiązujące, by uzy­
skać prawdziwe i doniosłe korzyści, któryoh 
bez pomooy W łoch nigdyby nie otrzymał. D zi­
siaj Menelik może się przeto powołać na sta­
nowisko W łoch, zajęte w tej sprawie przed

szczególnem zadowoleniu Cesarza se sposobu, 
jakim się minister wywiązuje z swego zadania, 
tudzież o zupełnem zaufaniu do jego osoby. 
Hr. Gołuehowski objął rządy w nader trudnych 
stosunkach, zawikłanyoh na wewnątrz zatar­
giem Kałnokiego z W ęgrami, na zewnątrz po­
jawieniem się na porządku dziennym kwestyi 
wschodniej w najgroźniejszych rozmiarach. Spo­
kojną, wytrawną, uprzejmą, a w potrzebie ener­
giczną taktyką nowy minister spraw zagrani­
cznych zdołał dotąd zażegnać wszelkie niebez­
pieczeństwa, kfcóreby m ogły zagrażać żywotnym  
interesom monarchii. Niemal wszystkie dzien­
niki odznaczenie ministra omawiają dziś z go­
rącem uznaniem jego zdoluośu i zasług Pół- 
urzędowy Fremdenblatt mianowicie podnosi co ­
raz przyjaźnir.jsza stosunki z Rosyą, chociaż 
naszem zdaniem, w tym względzie inne fakta 
stanowią bardziej przekonywający dowód przy­
wrócenia normalnych stosunków pomiędzy W ie­
dniem a Petersburgiem, niż dziwaczny prezent 
z szabli Rakoczego. Inne dzienniki wskazują na 
wyraźne zbliżenie się Rumunii do Auat^o-Wę- 
gier, do czego g o r liw i prsyozjnit się h '. Go- 
łuchowski. Wczorajszy zaś toast cesarza W il­
helma, który Cesarza Franoiszka Józefa nazwał 
„najserdeczniejszym rrzyjacielem i sprzymie- 
rzeńoem11, świadesy, że n~we rez-ipaty zostały 
osiągnięte bez naruszenia dawnych podstaw po­

lityki zagranicznej. Mote n&a to napełnić słu ­
szną dumą, że Polak na najwyźs-ym & j? da­
nych okolioznościaoh trudnym u rod zie monar­
chii, zjednał sobie w tak wysokim stopniu za­
ufanie i  uznanie Monarchy, sympatyę ogółu, 
nawet tych kół, które w r. z noramaoyę jego 
przyjmowały z pewnemi zastrzeżeniami, a za­
razem pokonał uprzedzenie zagranicznych czyn­
ników.

W  poglądach na zaręczyny królewicza 
włoskiego z piękną Heleną czarnogórską, pra­
sa tutejsza grzeszy optym izm em , który, gdyby 
był zupełnie szczerym, przypominałby żywo  
poozoiwego Candida, zawsze gotowego „de 
sontenir que tout est bign, quand tout est 
mal“ (utrzymywać, że wszystko jest dobrze, 
gdy wszystko jest źle). Jeden z tych naiwnych  
dzienników (Extrablatt) posuwa się nawet do 
śmiałej kombinacyi, że k6, N ikita, wchodząc 
jako teść k ólewioza włoskiego do grona mo­
carstw, tworzących ligę pokojową, na przy- 
ssł śó stanowozo się wyrzeoza wszrlkioh z a ­
miarów ambitnych i awantur. Tymczasem na 
odwrót, trzeba poruszyć pytanie, czy W łochy  
nie wystąpią z lig i potrójaej, a zwłaszcza z so­
juszu z Austro-Węgrami, przechylając się na 
przeciwną stronę ? Neue Freie Presse dopiero 
wczoraj, trochę późao, odkryła znano' od da­
wna russofiiskie fcendoneye margrabiego Rudi- 
ni^go , my jut od kilku miesięcy dostrzegamy 
symptomatów z w ro n  w polityce włoskiej, k tó­
ry niezręczny ks. di Sormonetta odsłaniał za- 
weseśnie i naiwnie, ale którego przebiegły 
Yisconti-Veno8ta dokonywa może system atycz­
niej. W  każdym razie trudno przypuścić, aby 
ks. Nikita, jako ttśó dwóch wielkich książąt 
rosyjskich, królewicza włoskiego i pono n ie­
bawem także króla serbskiego, st&ł się maiej 
ambitnym niż dotąd. Owszem, dokładniejsze 
obeznanie się z polityką rodu sabaudzkiego 
może tylko złchęoić ks. Nikitę d i tern gorliw­
szego odegrania podobnej roli na półwyspie 
bałkańskim. S łow em , wprawdzie na teraz 
przyjazne stosunki pomiędzy W iedniem a Pe­
tersburgiem wykluczają wszelkie bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, ale wielkie wypadki świa- 
t wa przygotowują się powoli, a nikt od nas 
lepiej nie wie z własnych smutnych dziejów, jak 
to powstaje żelazna obręcz pożądliwości sąsia­
dów, która państwo, wyrzekające się wszelkiej 
zaozepki, pragnące żyć w zgodzie ze wszysfc- 
kimi, w danej chwili wykreśla z karty euro­
pejskiej. To te t wieść o tych. głośnych, i  de­
monstracyjnych zaręczynach w Cetynii au- 
stryacko-węgierskich mężów stanu nie może — 
jak pewne dobroduszne dzienniki — wprawić 
w zachwyt, lecz jest dla nich donośnem ostrze­
żeniem. Będzie trzeba teraz z podwójną po­
dejrzliwością spoglądać na Rzym, Cetynię i Pe > 
tersbnrg.

Korespondencye.
Warszawa 17 sierpnia.

Nie wiem, ozy plotki o tutejszych stosun­
kach idą od nas do was, aby znów tu powró­
cić, ozy tuż redzą się w niektórych waszych  
„dobrze poinformowanych14 redakoyaoh i  potem  
przyohedzą do nas, Zbadać ioh pochodzenie b y ­
łoby i ciekawe i pożyteczne. Tymczasem zano­
tować trzeba, i e  te plotki zw ykle bardzo pręd­
ko giuą na suchoty. Tak stało się z bajką 
(Chwała Bogu, tym  razem niewinną!), że hr. 
Szuwałow ustępuje. Otóż nie ustępuje. Powró- 
c;ł wcale nie po to, aby rzeczy pakow ać: w zisł 
się do spraw, które może zechce posunąć. A  n ie­
które z nich jak n. p. sprawa przeniesienia ze 
środka m’a*ta szpitala Dzieciątka Jezus, konie- 
oz-ii© wymagają dobrego szczutka.

W szystkim nie od dziś wiadomo, iż się u 
nas nic z pośpiechem nie robi. Projektowanie, 
namysły, wahania, zwłoki i przeszkody trwają 
tu zw ykle dłużej, niż gdzieindziej. A le przenie­
sienie szpitala Dzieciątka J^zui na folwark 
św -K rzyzki powolnością przeszło bodaj wszyst­
kie inne wypadki. Niejeden, oo o zamierzo­
nych, a nawet zdecydowanych przenosinach sły- 
sral w  dzieciństwie, dziś poważnie wąsa kręci

i myśli o pchmęciu ś wiata na nowe tory. wy- 
znaozajao t>mu faktowi bliższy termin, niż 
prawdopodobnie nastąpi usunięcia ogaiiita tyfu­
su, szkarlatyny i t. d ze środka W a sr&wy. Już \ 
wszystko było dobrze, umowa z kompanią ja­
kąś o nabycie i użycie placów poszpitalnych 
została zawarta; łatwowierniejsi z nas wierzyli, 
że już mury na folwarku dochodzą do 2-go 
pięt .'a, kiedy jak grom spads. wieść, źe obyw a­
tele, a raozej poaiadaoze gruntó w w okolicy fo l­
warku nie życzą sobie sąsiedztwa szpitala i po­
dali prośbę do magistratu, aby s -bis gds e in ­
dziej possukał plaou odpowiedniejszego. Moty­
w y obywatelskie dadzą się streścić t i k : ponie­
waż dokoła folwarku jest pustka, więc może 
się kie rys zabudować; jsżsli Warsz»wa dosięg­
nie Rakowoa, to szpital znajdzie się znów w  
środku miasta, Niektóre pisma tlómc.ozą oby­
watelom, iż miejsce przeznaczone na szpital ma 
warunki idealne, bo dokoła cą przestrzenie, któ­
re nawet w  razie zabudowania się całej okolicy 
muszą pozostać pod ogrodami, dziedzińoami i  t. 
d, Nam się zdaje, źe szkoda ; apieru i atramen­
tu. Magistrat „obywatelskich44 pożądań nie za- 
dowolni, bo gdyby chciał to zrobić, to musiał­
by dla równie słusznyoh przewidywań, prze­
nieść się po za granicę powiatu, guberni, nawet 
Kongresówki.

Od ozasu do czisu  występują na jaw prze­
różne słabizny naszych urządzeń wodociągowo- > 
kanalizacyjnych. Przed tygodniem na przykład, 
gdy spadła na Warszawę burza z silną ulewą, 
ucierpieliśmy nie maU z powodu braku spe- 
eyaluyoh kanałów iurzowyoh, których dotąd 
jeszoze nie zbud iwan o. Skutkiem tego zapomnie­
nia, ozy też opieszałości, mieszkańcy bardz) 
wielu suteren, wraz Z9 swemi ruchomościami, 
zostali w y l a n i  na uboę pTzes okna; w w ie ­
lu też mieszkaniach, wyżej położonych, woda, 
wydobywająca się otworami klozetowemu, sala 
ła pokoje, czyniąc znaczne szkody. W szystko 
to (i w iele innych tego rodzaju wypadków) 
miało swe źródło w przepełnieniu rur kanaliza- 
oyjnycb, nie mogących dość szybko odprowa­
dzić do Wisły wody deszczowej.

Burza dała się wszystkim we zn a k i: nie 
oszczędziła też i w pita wy hygienicznej, która, 
dzięki jei, miała jeden dzień — postny. A  po­
nieważ z innych powodów dni tafcie nie należą 
tam do rzadkości, więc coraz częściej i coraz 
głośniej w obrębie „Hygeopola44 wymawiany 
jest wyraz „deficyt44. A  jednak brzydki ten w y­
raz powinienby być wykreślony ra-i n& zawsze 
ze słownika wsselkioh publicznych użytecznych  
przedsięwzięć!

Czsksjąc z rezygnacyą na ostateczny w y­
nik rachunków, sarząd wystawy rąk bezczyn­
nie n ii  zakłada. „Hygeopol44 zmienił się od 
pewnego ozasu w  pole olimpijskie: odbywają 
się na nim wciąż igrzyska. Po oirkawym popi­
sie sprężystych łydek w wyśoigach piechurów, 
mieliśm y popis krzepkich bark i tęgich ramion 
w zapasach warszawskich siłaczy. Te popisy 
mają charakter speoyalny i spowodować nawet 
mrgą reformę modnego dsiś sportu. Zapaśnicy 

i walczą pod nadzorem lekarzy, ci ostatni zaś 
: bardziej zważają na hygieidcane, n iż na wido- 
1 wiskowe znaczenie zapasów.

Ale odbywają się na wystaw ie — już od 
pierwszej doby jej istnienia — innego rodzaju 

s popisy, niemająoe nio wspólnego ani ze sportem, 
ani z hygieną. Są to popisy zręozności war­
szawskich... rzezimieszków- Operują oni z po- 

j wodzeniem we wszystkich oddziałach, zaopa­
trując się w piękne i użyteozne „pamiątki z 
wystaw y44. Nader długa jest dziś lista przed­
miotów, które w ten sposób przeniesione zo- 

i stały z pawilonów i kioskow wystawowyoh do 
1 dziedziny... „czwartego wymiaru44; lista zaś ta 
nieustannie się jeszoze wydłuża. A jak dziwne 
odkrycia czyni się przy tej sposobności! W  tych  
dniach no. przy eskamotowaniu cholewek od 
bucików damskich przytrzymano buchaltera pry­
watnego! Bądź oo bądz reklama to niemała 
dla szewców i... dla dam warszawskich.

Na listę projektowanyoh wystaw przybyła 
świeżo wystawa psów- Ma ona tak dobrą raoyę 
bytu, jak każda inna- Może dzięki wystaw ie

dowie się publiczność gdzie i u kogo mogą 
potrzebujący nabywać p3y pokojowe, m yśliw­
skie i inne. Dotąd amatorzy sprowadzają pię­
kniejsze okazy z Niemiec i Anglii, płacąc za 
nie czasem sumy wysokie.

Upiększająca się nieustannie W arszawa w i­
docznie chce być przysłowiową elegantką, któ­
rej z p o i jedwabnej sukni wygląda brudna spó • 
duioa. Oto zdemaskowano w niej jednym za­
machem : wadliwą budowę domów naszych i... 
okropne niechlujstwo zamie zkującyoh je ludzi. 
Budowniczy — w artykule wydrukowanym w 
Zdrowiu — uohylił zasłonę, pokrywającą we­
wnętrzne gospodarstwo warszawskiego przecię­
tnego domu i na początek pokazał nam jego 
niziny i jego szczyty, to znaozy piwnice i pod­
dasze. N ie zajrzymy tam pewnie drugi raz, * 
przynajmniej nie zajrzymy bez., wody koloń- 
skiej i preparatów dezynfekcyjnych. Warszaw­
skie piwnice i warszawskie poddasza są po w ię­
kszej części rezerwuarami nieczystości, gniazda­
mi zgnilizny, wylęgaczami wszelkiego rodzaju 
chorób zakaźnych. Budowniczy-hygienista w i­
dzi tylko jeden środek zwalczenia złego: bu­
dowanie domów bez poddaszy i bez piwnic. 
Środek ten cprowadzióby musiał zupełną refor­
mę dzisiejszego budownictwa. Domy nowego 
typu m iałaby daohy płaskie (z ogródkami w ra­
zie żądania), a tak zwane „góry44 do suszenia 
bielizny byłyby zbyteczne, gdyż każdy dom 
posiadałby wspólną obszerną pralnię, zaopatrzo­
ną we wszelkie potrzebne porządki. Miejsce 
piwnic zastępowałyby starannie przewietrzane 
spiżarnie przy lokalach, Jak wszelki zamach na 
rutynę, wyborny ten projekt nieprędko pewnie 
doozeka się urzeczywistnienia.

Rozpoczął się „sezon44 (dziś już tylko sa- 
fanduli mówią „pora") pielgrzymek zbiorowych 
na odpusty. Tylko oo powróciła liczna kom­
pania z Miedniewic, gdzie odbył się od­
pust N. Panny A nielskiej; zaraz też liczniej­
sza jeszoze wyruszyła do Częstochowy na uro­
czystość W niebowzięcia N Maryi Panny. 
W  pielgrzymkach tych, próoz kmieci i prole- 
taryatu miejskiego, coraz częściej przyjmują 
udział osoby „z was racie.44. Pątnicy surdutowi 
oraz pątniozki w gorsetach mieszają się odwa­
żnie z szarym, siermiężnym tłumem, niby por­
celana z prostą gliną. Powinszować sobie mo­
żem y tego powrotu do zapomnianyoh zw y­
czajów.

Z nowości teatralnych winienem wyró­
żnić cstero&ktowy utwór nieznanego dotąd zu­
pełnie autora, p. Jaua Szutkiewioza, który od­
słonił się niespodzianie jako prawdziwy talent 
komedyopisarski i to w rodzaju bardzo mało 
u nas uprawianym; jego „Popyohadło44, to fla­
mandzki obrazek ze świata mieszczańskiego, 
pełen doskonale z natury podpatrzonych figur, 
pełen prawdy, humoru, obserwaoyi i scenicz­
nego ruchu. W ystawiła tę świeżą nowalię 
z niezwykłem powodzeniem trupa łódzka a za­
grała tak doskonale, że śmiało jej grę uważać 
można za „bez konkurenoyi44.

Zdarza się u nas ozęsto, że jakiś Paweł 
łamie sobie głowę nad tern, komuby mógł 
sprzedać, ohoćby „za psie pieniądze44: frak, 
magle, lub oleander. W  tym że samym czasie 
jakiś Gaweł niezmiernie frasuje się tem : od 
kogo mógłby kupić tanio : oleander, frak lub 
magle. Niekiedy obywatele ci mieszkają o 
śoianę, ale — nawzajem o sobie i o kłopotach 
swoich nie wiedzą. Powstający obecnie w na- 
szem mieście „Kantor wykonywania poleoeń44 
postawił sobie za zadanie: zbliżać takich Pa­
włów z takimi Gawłami. Zdaje się, że na 
brak zajęcia narzekać nie będzie.

Zaledwb śmy przebrnęli połowę roku 1896, 
już nam przypomina jego następcę — „Żyd44.
Tym razem heroldem owym nie jest posiadaoz 
weksla płatnego 1-go stycznia 1897 r., lecz — 
kalendarzyk humorystyczny pod takim broda­
tym  tytułem. Kalendarzyk ten na pytanie: 
jaki jest najpewniejszy sposób rozstrzygnięcia 
kwestyi żydowskiej ? odpow iada: „Oddać ży­
dom dobrowolnie wszystko, oo jeszoze posia­
damy, i kwestya będzie skończona44. Jak na 
książeozkę do śmiechu, brzmito nazbyt elegijnie.

Pomiędzy przyjaźnią a miłością
przez

2wC. L i I E I S C O T  T -

Dziennik Lorki.

(C ią g  d a l s z y ) .
Poddajmy więc pod ścisłą analizę rozsąd­

ku skryte myśli moje i uoanoia, ki dy to ma 
być z  korzyścią dla duszy i  kiedy matka An- 
gela tak każe.

Szukam, szperam i doprawdy nio znaleźć 
nie mogę,., ani j' dn^j m jś li ,  ani jednego uozu- 

któregobym obwifś ió nie mogła całemu
światu.

. . Co mnie najwięoej zajmuje teraz, to in- 
t|t *cya w pokoju, w którym obeonie piszę. 
Ijybrałtm  g?, z pomiędzy wszystkich innych  
la jego stan świeckiego wyglą'’11) wyblakłych  

]fc y?abnyjJi diaperyi, cotyokioh okien, dre- 
Pożółkły oh sstukfcteryj, powykrawa- 

y  jak koronki, i stojącego zwierciadła, któ-

aa zielonaCBył* odlioib eaiej m0 ŜJ j?osLaci —
J .j  si<3> kto też przedemną przeglą-
I  m  t  nriGroiedle ? Odpowiedziano mi,

n TTrr arf1 ^ 'w s z a  żona hrabiego de
Iw s * e gz a m k n S y  ^  1 cd t^d Pokój ^  Y  A f i  i  i  • • mme trochę przeraziło.
A gdyby też duch jej wrócił z tamtego świata
« K r ii6 9 "  ciszy północnej
S k  a y  7  tych starych zamkach za w « e  błą- 

Się jakieś pokutujące duohy. A le hrabina

Edyta była świętą, jak wszyscy tutaj twierdzą, 
więo dusza jej osiągnęła już pewnie wieozną 
chwałę. To nie jak jej następczyni, hrabina j 
Florennya. Mama mówiąc o niej do papy, na­
zywała ją nikozemną. Pytałam  d laczego? Zno­
wu edmówiono mi tłómaozenia.

Biedne my dziewczęta 1... Źo też my nic 
wiedzieć nie m ożem y!

22 go maja. N ie lubię przyznawać się do 
tego, gniewa mnie to, ale m e ma już oo owi­
jać w bawełnę... nudzę się. Baszty są jednak 
zawsze imponującemi basztami, wyspa w yglą­
da cudownie w opa-ce z zielonych wód a la 
longue... to trochę jednostajne.

Jestem sama jeuna tu taj; nie mam ani 
siostry; tn i brata, ani przyjaciółek, ani nikogo, 
z k.mby pośmiać się i pogadać. Rodzice moi 
są kochani i jak najlepsi w świeoie, ale mama 
zawsze zakłopotana. Z początku bałam się, czy  
nie chora, ale przekonałam się, że to tylko 
sprawy domowe tak ją trapią i poabawiają hu­
moru ; kupno i dostawa zapasów spiżar many cli, 
zguba prosiątka, śmierć koguta, wreszcie n ie­
zręczności popełniane oo ohwila przez Macieja 
lab Mzryanuę. Boję się, że i ja zawód okropny 
sprawiłam biednej mamie i prayczyniłam się 
mimowoli do jej nieukontentowania- Spodzie­
wała się, że w rócę wy faszerowana mądrością, 
ułożona jak lalka i ozdobiona różnorodnemu ta­
lentami. Tymczasem w głow ie pozostało mi 
tyle nauki, ot, oo każdej przeciętnej pannie; 
ani trochę więcej. TU eatćw  wybitnych nie po­
siadam w cale; gram źle na fortepianie, głos 
mam słaby i nie lubię rysować. Moja n&jnie- 
winniejsze konoepta irytują mateczkę, która

zaraz zaciska usta z miną surową. Wczoraj po­
wiedziała do p a p y :

— Nie wiem doprawdy, ozego te zakonnice 
nauczyły L clę l Takie z dziecko jeszcze, 
ie  pojęcie przeohodzi.

Na to papa odparł ze zw ykłą swoją po­
błażliwością :

— Dajże jej pokój, biedaczce... Ma jeszoze 
dość czasi przed sobą, »by się stać rozsądną.

W ięo nawet papa znajduje, że nie jestem  
dość rozsądną, choć 3ię tak silę, aby go zado- 
wolnió. To doprawdy niesprawiedliwie. Cóż 
mi mogą zarzucić ? Przecież nie mogę brać 
tak bardzo do serca tego, że kurczęta są chu­
de, albo że szczury zjadły brzoskwinie- Przecie 
i biedne szczury takie °°ś jeść muszą. N ie m >  
gę tsż zajmować *ię interesami jak papa, bo 
się nio a nic nie rozumiem. W ięc konieo 
końców, cóż mam robić, żeby dow ieść, ża je­
stem stateczną, rozsądną-, dorosłą panną, a nie 
podlotkiem ?

Tak nię cieszyłai?, i e  wrócę do domu, 
a teraz już sama nie wiem  , ozy się cieszę, 
ozy nie...

13 go maja. Mam jeszcze nowa zmartwie­
nie. Dostałam list od mojej najlepizej przyja­
ciółki, Maryni Rouiot Przyrzekłyśmy 3obie 
do końca życia mówić wzajemnie wszystko, 
więc ona dotrzymuje teraz słowa. Otóż ona cd 
miesiąca dopiero wyszła z klasztoru, a by­
ła jut na balu, na prawdziwym balu, oo się 
zo w ie; a j a , która cd sześciu miesięcy skoń- 
ozyłam p en sy ę , nie byłam jeszoze na ża­
dnym wlaozorku n a w et; bo trudno przecie 
wieczorkiem nazwać partyi bostonu ciooi Fru-

zi z księdzem proboazcEem , który ma już pe­
wnie sto lat.

Pan Roulot jest pułkownikiem artyleryi. 
W ydał bal, na którym Marynia robiła honory. 
Miała gazową białą suknię z trenem (a c h ! 
z  trenem ; a ja co się musiałam naprosió, żeby  
mi spuszczono zakładki u tego bronzowego 
szlafroczka!) i stokrótki we włosach. Ona jest 
bardzo ładna, to też pisze m i, Le miała szalo­
ne powodzenie. Ani na chwilę nie przestała 
tańczyć a w kotylionie dostała mnóstwo orde­
rów: m yszkę, słomiany kapelusik , wachlarz, 
ekranik i bukiet róż- Najwięcej tańozyła z ja­
kimś lejtenantem, którego tajemniczo nazywa  
wicehrabią. Wydaje się bardzo dumną z tego. 
Wicehrabia ma jasny wąsik, ciemne oczy i b łę­
kitny mundur.

Czekają ją jeszcze inne bale i jakaś 
wielka zabawa, zwana „rally paper44. To po 
angielsku. „Paper* znaczy papier, a „rally44 po- 
łąosyć, zebrać.

jakim  sposobem zbieranie papierków mo­
że stanowić jakąś przyjemność, tego zgoła nie 
pojmuję- Marynia mi to wytłómaozy.
* Ale co ja jej na to wszystko odpowiem? 
Już jej opisałam szczegółowe mój pokój o spło­
wiałem obiciu i wyblakłych niebieskich dra- 
peryjoh, moje baszty, mój piękny park... Nie 
mogę przecie zaozynaó na nowo, a n ia stety ! 
nie mam ani balów, ani wioe-hrabiów, ani na­
wet papierków do zbierania. Jest pełno w ice­
hrabiów w sąsiednioh zamkaoh (są pewnie i 
papierki) i miałam nadzieję, że poskładamy 
tam w izy ty ; ale mama oświadczyła, że trze­
ba zaczekać na konie nasze i ekwipaże, aby

wywrzeć pożądany efekt (zawsze ten e fe k t!). 
Papa zaś stanowczo wzbrania się odnawiania 
stajni i zaprzęgu tego roku, Odkłada to na 
przyszłe la to ; powiada, że ma waż aiejsze rze­
czy na głow ie; tak, ale do tego ozasu biedna 
Lorka ozy Lola pewnie dostanie galopująoyoh 
suchot z nudów.

Ograniczamy się więc tymczasem na 
odwiedzeniu dygnitarzy z miasteczka; że zaś 
doktor i  regent nie są żonaoi, więo zostaje 
nam poborca, sędzin, pokoju i pani poaztmi- 
strzow a!

Miła perspektywa !
24 go maja. Papa uprzedził mamę, że bę­

dziemy mieli na śniadaniu regenta, pana P io­
tra Dubois.

— Radzę oi, moja droga — rzekł do mamy 
—abyś uważała, oo mówisz przed nim o Yarsan- 
gach. Jest jak wściekły na tym punkcie. N i­
gdy nie zapomnę, jak się uniósł, kiedy wystą­
piłem do mego z twoją niefortunną propozycyą.

Co to za jakaś propozycyą ? Nio nie wiem  
o tem. W szyscy w tym  domu mają jakieś se­
kreta przedemną.

Papa przykazał mi, abym była_ uprzejmą 
dla gościa. Chce, aby pan Dubois był zadowo­
lonym z naszego przyjęoi*! bo powiada, i e  mo­
że mu być bardzo użytecznym w  zawiadowa- 
niu majątku.

Mnie to w szy stk o  j»dno. . Jakiś prowin­
cjonalny nctaryu z, który w dodatku nazywa 
się Fiotr! Ręczę, że stary, łysy , że nosi złote 
okulary i ma nos czerwony,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wiedeń 18 sierpnia
Urodziny cesarskie, przyjazd bliski car­

skiej pary, wreszcie m oie i ciągła, nieustająca 
słota, utrudniająoa willegiatui ę sprawiły, io  bar­
dziej niż kiedykolwiek w tom lerie opustosza­
ła dotąd stclioa, zwolna się zapełniać zaczyna. 
Świat oficyalny powrócił dla brania udziału w  
nabożeństwie cdprawiająoem się dziś, w  roczni­
cę urodzin Cesarsa, w  kościele św. Szczepana. 
Po południu, jak co rocznie odbył się obiad 
u Kardynała Arcybiskupa wiedeńskiego, na któ­
ry otrzymali zaproszenie najwyżsi dygnitarze 
urzędowi i dworscy. Na przyjęcie cara i  caro­
wej zapowiada się zjazd nader liozny. Przygo­
towania się już rozpoczęły, mianowioie wzno­
szeniem masztów wzdłuż drcgi od dworoa ko­
lei północnej, przez Praterstrazse i K ing aż do 
Burgu. W  pobliżu Aspernbrficke i Hotelu Im­
perial budują bramy tryumfalne. Ohoiwy wra­
żeń lud stołeczny przygląda się ciekawie przy­
gotowaniom i cieszy się myśląo o ozekająoyełi 
go widowiskach, mianowicie o mająoej się od­
być naiajutrz po przybyciu cara z niezwykłą 
świetnością paradzie wojskówej na Sohmelzn, 
gdzie aż sześć podczas pobytu rosyjskich gości 
w W iedniu skoncentrowanych pułków kawals- 
ryi przed monarchami defilować będzie. W ę­
grzy są dotknięci mile darowaniem im przez 
cara Mikołaja szabli R ak ozego , wystawionej 
na wystawie peszteńskiej, a należącbj do obio­
rów cesarskich w Petersburgu. Szabla ta z rę ­
kojeścią ozdobioną koralami, z nazwiskiem R a ­
koczego i datą, ofiarowaną została podobno 
swego czasu przez panie węgierskie jenerałowi 
Bemowi. Po powstaniu węgierskiem dostała się 
wraz z innymi łupami wojennymi do Petersbur­
ga. Przysłana tego roku na wystawę peszteń- 
ską, wielkie tam budziła zajęcie. Do najcen 
niejszyoh pamiątek narodowych zaliczają ją 
W ęgrzy, i radzi są, że za wolą cara Mikoła­
ja, znów się narodową własnością staje. W  prze­
dedniu przybycia cara do Wiednia jest ten po­
darek—jako podarek istotnie— zręcznym aktem 
politycznej kurtrasyi.

Z powrotem hr. Badeniego do Wiednia, 
a barona Banffyego do Peszm, sprawy ugodo­
w e stają znów na pierwszym punkcie porządku 
dziennego. Odezwał się znów Pesier Lloyd, 
a odezwał charakterystycznie. W prawdzie nib 
chce się on rozwodzić teoretycznie nad kwostyą 
„junetim* (to jest równoczesnego załatwienia 
sprawy kwoty i ugody handlowo - celnej) n*d 
którą się co prawda nie zbyt szczęśliwie, a bar­
dzo szeroko do niedawna rozwodził, co wywo- 
łałą pamiętną szermierkę z wiedeńskim Frem- 
denblattfem. A le skonstatowawszy na wstępie, 
„te wskutek f a t a l n e g o  zbiegu okolicznośoi 
projekty ugodowe wniesione będą do Izby bez­
pośrednio przed zamknięciem jej kadencyiu, 
wyraziwszy mimochodem żal, że z tą sprawą 
do następnego nie zaozekano parlamentu, pr*y- 
ohodzi pismo to znów do praktycznej konklu­
z j i,  że uohwalenie czegoś więcej ponad tra­
ktat celno-handlowy dla braku czasu będzie 
niepodobnem. Zresztą— kończy P. Lloyd — mię­
dzy traktatem celno-handlow ym  a kwotą fak­
tyczną, dotąd połączenia nie ma, bo co do pier­
wszej kwestyi nastąpiło już porozumienie m ię­
dzy rządami, co do kwoty zaś nie nastąpiło1*. 
Cały ten wywód Pester Lloyd'u, acz w formie 
swej na o feyaln ą  zakrawający enuncyacyę, 
zdaje się być jednak tylko wyrazem m yśli tego 
pisma, a nie rządu węgierskiego. K iedy Pester 
Lloyd po raz pierwszy kw estyę owego „juno- 
tim “ poruszył, z niebywałą jednomyślnością 
austryackie organy wszystkich stronnictw i od­
cieni zaprotestowały przeciw takiemu posieka 
niu jednolitego organizmu ugody na poszcze­
gólne części, dia rozmaitych przeznaczone par­
lamentów. N ie jest tedy pr* wiopodobnem, żeby 
to zapatrywanie po cislitawskiej strome zmie­
niono.

Dr. Lueger powrócił ze swej wycieczki mo- 
achijskiej. Dostała mu eię za nią ostra naga- 
l  ze strony, z której się jej spodziewać chyba 
ie musiał, bo z kół antilifceralnych niem ie­

ckich. I protestancka Kreuzzeiturig i katolicka 
Germania zgodziły się w zdaniu, że zupełna 
nieznajomość stosunków, mogła tylko wis doń­
skiego wiceburmistrza skłonić do zbliżenia się 
do „ kwanty taty wnie i kwalitatywnie* najniepo- 
zorniejszego ze stronnictw bawarskich, które 
nie gra najmniejszej nawet roli w politycznem  
życiu w  Niemczech i któremu po prostu dał 
się „złapać14. Może ta z tak niepodejrzanej stro­
ny pochodząca admonieya sprawi, że odtąd dr.

Lueger ostrożniej wybierać bęazie cele owych 
tryumfalnyoh w yeieozek, którychby najlepiej 
oałkiem zaniechać na swem nowem stanowisku 
powinien.

Peszt 17 sierpnia.
(Z Wystawy).

W ęgrzy są dumni ze swojej wystawy i 
mają z czego. Już samemi rozmiarami prze­
wyższa to widowisko wiele dotychczasowych 
przedsiębiorstw tego rodzaju. Na ogromnym  
obszarze, bo na przeszło pół miliona metrów 
kwadratowych, wystawiono kilkaset budynków 
i pomieszozono w nich wszystko, co kraj po­
siada godnego widzenia. Miasta i wsie, ratu­
sze, kościoły, zamki i pałaoe , muzea i galerye, 
ogołociły się ze swoich pam iątek , aby uświe­
tnić wystawę w Budapeszcie. Półpięta miliona 
guldenów kosztuje ta „zabawka*, jak tę w y­
stawę nazywają niechętni.

W ystawa budapeszteńska nie jest w y­
stawą w  rozumienia zwykłem. Jest to więcej 
demonstraoya polityczna, egzamin dojizałośoi, 
złożony przez W ęgrów przed Europą.

Chociaż Madziarowie obchodzą tego roku 
tysiącletnią rccznioę swojego panowania na 
ziemiach podległyoh koronie św. Szczepana, nie 
m .eli mimo to czasu do prawidłowego rozwo­
ju. Zanim potomkowie jeźdźców, którzy przy­
byli z A'padem (w roku 896) z za Uralu, wy- 
paroi za swoich siedlisk przez silniejszych bar- 
barzyńoó .r, pokonali ostatecznie liczne p le­
miona, mieszkające , w dzisiejszych W ęgrzech, 
minęło lat dwieście. Mieli oni wprawdzie już 
w tej pierwszej epooe wielkiego króla (św. 
Szczepana), który posiadał, oprócz cnót ludz­
kich i żołnierskich, geniusz organizatorski, ale 
wówczas W ęgrów było tak nie wielu, że nie 
mogli odraza narzaoió woli swojej pierwotnym  
mieszkańcom bogatej krainy. Gdy się to sta- 
ło, gdy dokonano stanowczego podboju i orga- 
nizacyi kraju, przyszły przeszkody inne. Mon­
gołowie zalewali częHto ziemię węgierską, Tur­
cy i Niemcy niepokoili ją przez kilka wieków. 
Bitwa pod Mohaczem (w r. 1526) złamała siłę 
Madziarów i rzuciła ich na lat dwieście pod 
stopy tureokie. W yzw oleni od Turków, dostali 
się pod panowanie Nńm ców, którzy rządzili w  
Węgrzeoh, jak w kraju zdobytym.

W łaściwy rozkwit ekonomiczny i um y­
słowy W ęgier, zaczyna się dopiero w stuleciu 
bieżąoem.

Pozbywszy się po roku 1867 po dokona­
nej ugodzie z Austryą reszty hamulców, rozwi­
jali się Madziarowie z niezwykłym  pośpiechem. 
Choieli oni w ostatnich latach trzydziestu do­
gonić pod względem ekonomicznym Europę za­
chodnią, którą zawsze, od samego początku 
swojego przybycia z Azyi, gorliwie naślado­
wali. O tym rozwoju świadczy najpierw Wzrost 
ludności.

Historya nie zapisała cyfry W ęgrów, któ­
rzy przybyli razem z Arpadem temu lat ty ­
siąc do Europy. I  cytra tubylców nie jest 
znana nawet najstarszym kronikarzom. Pra­
wdopodobnie było jednych i drugich niewie­
lu, wszystkie bowiem ziemie w schodniej, środ­
kowe/ i północnej Europy, przeważnie lesi­
ste i błotniste, nie odznaczały się gęstem za­
ludnieniem.

Pewne wskazówki oo do Indnośoi W ęgier 
posiada historya dopiero z X V  stuleoia. Spi­
sy lustraoyi podatkowych owego ozasu wyka­
zują od 4 do 6 milionów mieszkańców. Cyfra 
ta zmniejszyła się następnie po nieszczęśliwej 
bitwie pod Mohaozem. Panowanie baszów tu- 
reokich zmniejszyło ludność W ęgier prawie o 
połowę.

W  ohwili, gdy Tarcy opuszczali W ęgry, 
było w kram tylko dwa i pół miliona m ie­
szkańców. Cyfra ta poczęła się zwiększać z 
nadzwyczajną szybkością. Spis ludności, zarzą­
dzony przez C8sansa Jóeef* II w roku 1785 
wykazuje już dziewięć milionów, w r. 1850 po­
liczono trzynaście i pół miliona, w roku 1870 
piętnaście i pół miliona, w  roku 1891 siedmna- 
śoie i pół miliona. Obecnie posiadają W ęgrzy 
ośmnaśoie milionów mieszkańców. Najgęśoiej 
siedzą poddani korony św. Szczepana na skraju 
zachodnim państwa, od Natry aż do Zagrze­
bia i na równinach Alfóld, czyli w okolioaoh 
najżyźniejszyeh. Najmniej ludueśoi posiadają o- 
kręgi górskie.

Typem osad węgierskich jest wioska, li 
osfąoa od 300 do 700 dusz. MUst większych po­
siadają W ęgry niewiele. Peszt (dziś po złąoza-

nin Bndy z Pesztem, Budapesz1) miał jesz 
w  p-re-izłem stuleciu zaledwie 10.000 mieszkań­
ców. Wzrost stolicy W ęgier jest dziełem b ie ­
żąc'go wieku- Ludność Budapesztu rośnie szyb 
ko, jak w miastaoh amerykańskich Z począt­
kiem bieżącego stulecia mieszkało w Peszois i 
w Budzie 50 000 ludzi. Obecnie liczy zjedno­
czona stolica około 600 tysięcy dusz. N ie jest 
to ludn.ść miejscowa, laoz napływowa. Z chwi­
lą , kiedy się Budapeszt stał rzeczy wistem o- 
gniskiem państwa, zelawa go bezustannie żywa 
fala, płynąca za wszystkich stron kraju. Najob­
ficiej ciągnie do urooeego miasta nad Dunajem 
Itrael, zagarniający powoli cały handel i prze­
m ysł W ęgier. Zwłaszosa po ostatni oh ustawach 
liberalnych rzucają się żydzi tłumnie do Buda­
pesztu, przezwanego przez wiedeńskiego anti- 
semitę Luigera, Judapestem (zarizą żydowską). 
W  sklepach budapeszteńskich w id u  się istotnie 
prawic samyoh żydów. Tak samo na w szyst­
kich wybitniejszych stanowiskaoh handlowyoh 
i przemysłowych.

Drugiem węgierskiem miastem po Buda- 
reszcie jest Szeged z 90.000 mieszkańcami, 
trzeoiem Zagrzeb (okcło 60.000 mieszkańców).

N ie ma może w Europie państwa, w któ- 
remby się tyle różnych ras i narodowości obok 
siebie tłoczyło, jak Węgry. Sami panowie kra­
je, pracodawcy, potomkowie gromadki awan­
turników, którzy przybyli z Arpadem rad Du- 
nai, szukając dia siebie nowsi ojczyzny, osie­
dlili się w środku dzisiejszych W ęgier i ztj- 
muią dotąd, przeważnie urods&ine równiny Al- 
fóldu. W  Budapeszcie jest ich tak niewielu, 
iż giną zupełnie w masie innych narodowości. 
Należy ich stukać głównie po wsiach i małych 
miasteczkach ziemi otaosiaiąo-j stolicę. Z dwóch 
stren, z północy i południa, prą Madziarów 
Słowianie, z trzeoiaj, zachodniej, Niem cy, zs 
wschodu i południa strzępy plemion romań­
skich. Słowaoy, zbliżani językiem i obyczaja­
mi dc Morawian, zajmują duży obszar, bo się­
gają od podnóża K trpat sż prawie do Gratin. 
Jadąc z Cieszyna do Budapesztu, widzi się 
wszędzie po drodze typowe twarze słowiańskie 
i typowe chaty słowiańskie z dachami słom ia­
nemu W  komitacie trenczyń^kim mnożna się 
bardzo dobrze po polsku rozmówić, Z drugiej 
znów strony Budapesztu, aż do brzegów morsa 
Adryatyokiego, ciągną się wsie i miasta chor­
wackie, słoweńskie i dalmatyńskie- Ziemia, za' 
jęta przez Madziarów, spr»wia wrażenie wyspy, 
otoczonej zewsząd falą słowiańską.

Oprócz Madziarów, Niemnów, Chorwatów, 
Słowaków, Słoweńców i Dalmatyńców, m ie­
szkają jeazoze w państwie w ęgierskiem : ir-dzi, 
Włosi, Bułgarzy, cyganie, Serbowie, Rumuni, 
trochę Greków, Awarów i różnych innych na- 
rodowośoi. Cała ta wie*a Babel narodowa żvje 
obok siebie w rgod*ie dość znośnej, wybucha­
jąc jednak przy każdej sposobnośoi ze swojemi 
zamiarami i  dążeniami separatystycznemu

Co do pochodzenia Madziarów, nie zgodziła 
się jeszcze nauka na jedno. Są oni potomkami 
jakiegoś plemienia uralsko ałtajskiego, zbliżo­
nymi językiem do Ugrów, zaś charakterem do 
Turków. Tyla tylko newna. iż nira należą do 
rodziny aryiskiei. Będąo ludem koozowniczym, 
upodobali sobie Madziarowie szerokie równiny, 
na któryoh osiadłszy, używali owooów łatwo 
odniesionego zwycięstwa, N ie pomyśleli nigdy
0 asy mil* cy i oboyoh żywiołów, ooby im da­
wniej przyszło z łatwością. Dziś, po rozbudze­
niu świadomości narodowej w  całej Europie, 
trudzą się daremnie. Ograniczeni konstytuoyą 
państwa, są bezsilni wobeo dążności separaty­
stycznych ludów słowiańskich, o ozem zresztą 
sami bardzo dobrze wiedzą

0 konkurencji amerykańskiej
Na wielkim konkursie rolniozym, urządzo­

nym przez Wschodnio Belgijskie Towarzystwo 
rolnicze w Liege, profesor Damseanx miał od­
czyt o stanie rolnictwa w Ameryce północnej
1 o konkurenoyi z tei strony. Prelegent, .jedna 
z pierwszorzędnych powag rolniczych w Belgii, 
tak m ó w ił:

„Przypisują naszej rywaloe niezrównaną 
potęgę wytwórczą. Łatwo, tanio i stale wytwa­
rzać, oto ogromny przywilej, którym jakoby 
oieszą się Stany Zjednoczone. W  istocie, czyż 
nie ogólnem jest zdani®, że rolnik amerykań­
ski włada ziemią dziewiczą, niewyczerpalaą, 
nie wymagającą naw ożenia; klimat ma być 
niesłychanie odpowiednim dla uprawy zbóż,

tak, iż siejąo rok po roku pszenicę, można je­
dnak osiągać wysokie plony, że rolnik amery­
kański jest w  posiadania doskonałych maszyn, 
że komtmikacye są tam tak ułatwione, j»k 
lepie/ już prawie być nie może i t d., i t. d. 
W  rzeczy samej, niektóre z tych przekonań są 
słuszne; jak wiele jednak jest przesady w  in­
nych !

Jeżeli przebiegniemy Stany Z/ednoczone od 
wschodu ku zachodowi, natrafimy naprzód na 
okolice, gdzie rola uprawną już jest od kilku 
wieków; konkurenoya dslszych obolio uniemo- 
żebniła tam uprawę zbeż®, i rolnik tamtejszy, 
będąc mniej więcej w tych samych warunkach 
co my, zwraca się ku hodowli. Szczególnie 
mleczaritwo rozwinęło się tam znacznie. Na­
uczono się już nawozić pola, pozaprowsdzano 
płodozmiany, w któryoh rzadziej jeszcze znaj­
duje miejsoe pszenica, niż u nas, jednem sło­
wem system i waranki gospodarowania są Łam 
prawie takież, jak n nas, i nie mamy racyi 
obawiać s ię  w niczem konkurenoyi z tej strony.

Przenikając w głąb kraju, napotykamy 
okolice, gdzie uprawa ziemi jest daleko młod­
szą. W ytrwali koloniści, toporem, rydlem i płu­
giem  przeistoczyli dziewicze lasy i niezm ie­
rzone stepy w urodzajne pola. Lecz wyczerpa­
nia naturalnego bogaotwa tych gruntów coraz 
bardziej się uwidocznia. Można powiedzieć, że 
już od lat 10 wskutek ciągłej uprawy, bez za­
silania roli nawozami, urodzaje zmniejszają się 
w szybkim stopniu. W  okolicach większych  
miast (Ghioago, Saint-Paul, Millwauke) farmerzy 
zwracają się ku hodowli. Tak też się już dzieje 
i w tej sławnej Dakocie, w której niegdyś k il­
ka zbiorów pszenicy wystarczały, by wzboga­
cić rolnika. Bez przerwy powtarzający się sie w 
pszenicy na tych żyznych gruntach, wyczerpał 
je do ostateczności. Ńa usprawiedliwienie rol­
nika przytoozyó należy, że nie on jest w yłącz­
nie temu winien, więcej przyrodzone warunki, 
sprzyjające rozwojowi chwastów, pr/.y n iesły­
chanej drośyźuia robotnika. Nio więc dziwne­
go, że po krótkim czasie ziemia się wyczerpuje. 
Lepie] ocl wszelakich rozumowań naukowych 
udowodnią nasze zdania następujące cyfry, za 
czerpnięte z rachunków rolników północnej 
Dakoty.
Rok uyrft-jy Zbiór w kg. z hektara, cfjli korcy z m rga

1 2200-2000 10
2 1600 8
3 1200 6

4 i 5 800—1000 4 do 5
a w następnych latach od 400 do 600 kg., oo 
zależało od mniei lub więcej sprzyjających oko­
liczności meteorologicznych. Z drugiej strony 
statystyka rządowa podaje 4  korce, iako prze-

* niętny zbiór z morga dla oałejro państwa. Cy-
* fra ta nakazuje przypuszczać, iż na znacznej 

przestrzeni zbiór wynosi zaledwie 2 lub nawet 
mniei koroy z morga. Gdybyśmy mogli po­
przestać na takioh urodzsjaoh, nio by nam nie 
stało na przeszkodzie, uprawiać rok po roku 
pszenicę, jak to się dzieje w Ameryce. Przez 
staranniejszą uprawę, przez nawożenie, przez 
użycie doborowego nasienia, Amerykanie mo­
gliby bez wątpienia ogromnie powiększyć swe 
zbiory, ale na to potrzeba kapitałów i robotni­
ka, czego rolnictwo amerykańskie nie posiada. 
Oo zaś do klimatu, to rzec można na pewno, 
iż nasz jbst daleko stosownieiszy dla pszenicy, 
a nawet i dla ogółu uprawnych roślin.

Wobeo tak nizkioh zbiorów, łatwo zrozu­
mieć, że rolnik amerykański, przy teraźniej­
szych cenach w  gorszetn jest jeszcze od nas 
położeniu. Pomimo żyoia niemal pustelniczego, 
zapełnionego ogromną pracą, oszczędnością i 
niewygodami, w  wielu okolicach Stanów Zje­
dnoczonych, rolnik nie może już sobie dać ra­
dy. Musi on, albo zmienić system swej gosoo 
darki lub emigrować dalej na zachód.

Na tym  punkcie uwidocznia się jego w yż­
szość nad ogółem naszych rolników. Należy mu 
przyznać więcej przedsiębiorczości, więcej rzu- 
tkośoi, niżeli nam. Gdy tylko okoliczności tego 
wymagają, kilka miesięcy, jeżeli nie tygodni, 
wystarczają dla niego, aby zreformować do 
gruntu swój system eksploataoyi. Inni znów 
wolą posuwać się dalej ku zachodowi, gdzie za 
cenę 10 złr. można nabyć morg gruntu. Nowe 
te posiadłe śoi poddane są temu rabunkowemu 
gospodarstwo, i w ten sposób wyczerpania 
gruntów rozszerza się coraz dalej i dalej aż do 
Oceanu Spokojnego. Obliczają iż w roku 1900, 
całe terytoryum Stenów Zjodno zrmych przej­

dzie przez uprawę, a nawet w znacznej bardzo 
części będzie już wyezerranem.

Bezsprzecznie niektóre koszty uprawy są 
w Ameryce tańsze, niż a nas, n. p. ziemia n :e 
prą-ftia nie kosztuje, a przedsiębiorcy dostar­
czają za niewielką roczną opłatę jaką taką szo ­
pę, fctóra odgrywa rolę naszych zabudowań 
folwarcznych. Nigdzie też nie umiano w rol­
nictwie sastosować lepiej maszyny, niż w  A m e­
ryce. Nieznanemi. są tern inne przyrządy do 
żniwa, jak żniwiarko - wiązałki. Lokomobila 
młóci i nasypuje zboże j*ko tako doceyszozone 
wprost do worków, które się zaraz odwozi do 
elewatorów, urządzonych na staoyaoh k. le i źe- 
ltznych, lub nad brzegami kanałów i rzek. Za 
zboże otrzymują rolnik czek, który każdy kan­
tor bankierski zmieni na gotówkę. Odwrotną 
stroną medalu jest to, że rolnik amerykański 
nie ma żadnego niemal kredytu. Z ozumieó 
przyozynę tege łatwo, zważywszy, jak małą 
przedstawia on hipotekę. Co zaś do kosztów  
najmu, są one dwa do trzech razy wyższe, ni­
żeli w Europie zachodniej. Ogromnej rozległo­
ści łany douzewają prawie jednocześnie, co po­
ciąga za sobą konieczność nadzwyczajnego po­
spiechu w sprzęcie. Przy obeonyoh cenach 
zboża, '■achurikowośó farmera wykazuj© deficyt 
niemal na całym obszarze Stanów Zjednoczo­
nych Zbiór z morga w roku zeszłym dał około 
28 złr brutto, gdy tymczasem suma 28 złr. 
brutto uważaną jest za najniższą, która poso-t 
stawia nieznaczny dochód rolnikowi. W  na­
szych warunkach, w średniej ziemi wydatek  
2500 kg. z hektara (13 korey z morga) pozo­
stawia już powien dochód*). Niezapominajmy 
jednak, że w gospodarstwach dobrze prowadzo­
nych w których dostateczny kapitał obrotowy 
wspomaga nraktyoznie i teoretycznie przygoto­
wanego administratora, wydatek ten nieraz 
przekracza 3200 kg, pozostawiając do 45 złr. 
czystego dochodu z hektara-

Jak już zauważyliśmy, rolnik amerykań­
ski, v. małymi bardzo wyjątkami, n ie stosuje 
wcale nawozów. I dziwnie na poiór sie tam  
składa, obornik bnwiem, zamiast powiększać 
zbiory, spowodownje ogromnie -bujny rozrost 
zielsk, które zagłuszają pszenicę. Pakt to bar­
dzo naturalny, gdyż ściółka słomiana zawiera 
w’eie zielsJr, którvch nasienie, wraz z oborni­
kiem przewiezione na pole, daje początek licznej 
rzeszy wrogów roślin uprawnych.

2żresk,tą niemałej wagi jest fakt, iż  gleba 
Stanów Zjednoczonych a zatem i jej produkeya, 
iost nbogą w kwas fosforny. Co się zaś tyczy  
azotu, to przyznać musimy, i i  grunt amery­
kański jest w niego nader zasobny i rolnicy 
tamteisi nie są zmuszeni wydawać tole co my 
na zakup nitratów. Tutaj zauważymy nawia­
sem, iż europejskie rolnictwo -źle robi w  obe­
cnych czasach wziąwszy się tak gorączkowo 
do używania saletry chilijskiej i siarczanu 
amonu. Pokładv pierwszej są nader ograniozo* 
n e ; z tego w ięc względu i z powodu wygóro- 
wanyoh cen azotu w handlu, n».leży nam oorae 
więoej siać roślinv czerpiące azot, z atmosfery. 
Poświęcenie to jednak z  naszej strony nie w iel­
kie, i wcale nie zapewniaiąoe rolnictwu ame­
rykańskiemu przewagi nad nami, gdyż rośliny 
wzbogacające glebę w  azot, same przez się opła­
cają się w  naszyoh warunkaoh.

W ykazaliśmy powvżei, że sposób eksplo­
ataoyi gruntu w Stanach Zjednoczonych powo­
duje wyczerpanie kompletne tamteisrej ziemi. 
Zbiory coraz są mniejsze i niezadługo przesta­
niemy oba w ito się ich konkurenoyi na rynkaoh 
zbolowyoh Żyta St*nv Ziednoozone nigdy nie 
eksportowały. N ie używają go nawet Yankesi, 
nwaiaiąo, iż żyto nie jest cod nem ich pożywie­
niem. Piwowarstwo doskonale s'ę tam rozwinę­
ło i konsumeya ięozmienia jęte tam znaczną 
Klimat amerykański jest zresztą bardzo nieod- 
nowiedni dla jęoznrenia, który tam wcześnie 
dojrzewa i jest ubogim w krochmal, a zatem  
mało cenionym przez browary. Nasi w ięc piw o­
warzy zaopatrują się w jęczmień nie amerykań­
ski, leoz europejski. Słnszn--m jest więo zdanie 
że zbyt mało przywiązujemy wagi do uprawy 
jęozmienia.

N ie myślmy, by rolnicy amerykańscy nie 
zdawali sobie sprawy z własnego położenia. 
Już wspomnieliśmy, iż zwrot ku holow li coraz 
bardziej się uogólnia Widooznem jest dążenie,

*) Przypominamy, iż to mówi p. Damseaux, 
stosując to zdanie do warunków rolni t va bel­
gijskiego.

Jak się Chińczycy bawią.
Czasopismo angielskie Good Words7 korzy­

stając z okazyi pobytu w  Londynie Li-Hnng- 
Czanga, posnało za świeżo ogół czytający z jedną, 
mało znaną, a oiekawą bardzo stroną życia  
chińskiego. Opowiada ono w obszernym arty­
kule o tem, jak się Chińozycy bawią i daje 
obraz tych zabaw, które doprawdy nie zawsze 
„po chińsku14, jak się mówi u nas, wyglądają 
— owszem, bodaj czy nie dałyby się niekiedy 
z przyjemnością i nie bez pożytku, niektóre 
z nich przynajmniej, na grunt europejski prze­
nieść.

Chińczyoy najpierw obchodzą mnóstwo 
świąt różnego rodzaju, a każde z nioh obcho­
dzą nadzwyczaj wesoło, tem weselej, że są to 
jedyne dnie wypoczynku niedzieli bowiem nie 
święcą woale. Kalendarz ich od pierwszego 
stycznia do Sylwestra biegłby bez żadnego w y ­
tchnienia, bez przerywania zajęć codziennych, 
gdyby praktyka i zwyczaj nie zaimprowizowa­
ły  dni odpoczynkowych, które swoją drogą i 
znaczenia religijnego z biegiem czasu nabrały, 
wyznaczywszy miejsce w  szerokiej mierze na 
modlitwy i na bicie i tłuczenie w dzwony, 
zdolne rgłuszyć najwytrwalsze ucho europej­
skie. 1 far niente psnnje podczas dni św iąte­
cznych zupełne, bezwzględne.

Jedna rzecz wszelako, jadno cierpienie 
trapi rozbawionego po niedzielnemu Clrńczy- 
ka: ogromny, straszliwy brak pieniędzy. Bieda 
je3t epidemiczną w tym kraju, a może nigdzie 
złoty cieleo nze byłby przedmiotem tak żarli­
wego kultu, jak tu właśnie. Mają też Chińczy­
cy bóstwo, odpowiadające fortunie i obsypują 
je c flarami, nudzą na śmierć bł*gs.niem, cóż, 
kiedy napróżno: bieda jest, bo była. Drugi 
dzień drngiego miesiąca przeznaczony jest na 
święto tego bożka, do którego ci erą się wów­
czas zewsząd tłumy nieprzejrzane. Każdy przy. 
nosi coś w ofierze : jakieś jadło, mięsiwo jakieś, 
napitek, układając to wszystko w  stsrię, która 
niebawem sięga bóstwu po pas i wyżej jeszcze.

A le Chińczycy, to Indzie rachunkowi. I  oni 
znają g o d ło : nio darmo. W ięc ustawiona przed 
bóstwem armata pionowo, do góry wylotejo, 
zwiastuje w imieniu bóstwa, kto z ofiarodaw­

ców będzie przez cały ciąg roku szczególnym  
wybrańoem fortuny. Praktyka ta jest bardzo 
komiczna. Do armaty wkładają miarę prochu, 
który nakrywają... zwyczajną jarmułką ohińską, 
poczem zapala się lont, armata strzela, wyrzu­
cając wysoko w górę ową jarm ułkę: na kogo 
ona spadnie, ten będzie przez rok cały b snja- 
minkiem fortuny. Można sobie wyobrazić, ile  
rąk wyoiąga się po błogosławioną jarmułkę, 
gdy ta wyleci z armaty. Ale stokroć szczęśliw­
szy, kto ją pochwyoił. Ten z miejsca odozuwa 
już całą błogość swego losu. W szysoy cisną się 
doń, winszują, każdy wsuwa mu pieniądze, 
ohoćby ostatnie, a nim zdąż; do domu, już tam  
sąsiedzi wszystko przeistoczyli: preoz stare 
sprzęty, preoz zużyte odzien ie; całe domowstwo 
do góry nogami przewróoone. Kosztowne m e­
ble, makaty, nowa garderoba i stół obficie a 
wytwornie zastawiony. Ucztować tylko dzień 
i  noc z przyjaciółmi, przy dźwiękaoh muzyki, 
która czeka skinienia jedynie, by coraz nową 
symfonią szozęśliwca uraozyó.

Inne święta, n ie mniej popularne, to ob­
chód „Smoków pływających44, czyli łodzi wio­
słowych, mających w ygląd zewnętrzny podo­
bny do smoka, a długich dwadzieścia do trzy­
dziestu łokoi. Zwyczaj każe, aby u steru takie­
go smoka stał człowiek, rzucający garstkami 
ryż co kilka minut do rzeki, a ku pożytkowi 
dusz tych, którzy kiedykolwiek potonęli. Po 
wyścigach następuje rozdanie nagród; słowem, 
coś mniej więcej, w rodzaju naszych regat w io­
ślarskich.

Speoyalne święta ustanowione są dla ko- 
b:et Wiadomo, ie  kobieta chińska trzymana 
jest najsurowiej w  obrębie domu, z którego 
rzadko kiedy, jedynie w celu złożenia w izyty  
się oddala. W yznaczono też pawną liczbę świąt 
dla niej wyłącznie. Dziewiętnastego dnia dro­
giego miesiąoa najpierw przybywają tłumnie 
kobiety do świątyni Kwaszjin, bogini miłosier­
dzia i płodności. To przedziwne bóstwo przy­
szło na świat właśnie w  dziewiętnastym daiu 
drugiego m iesiąca: stąd aniwersarz. W  03«eki- 
wanin proc-syi niewieściej przedsionek świą 

j tyni rozbrzmiewa muzyką; w sanktuaryam tym- 
czasem kapłani buddyjscy odbywają hałaśliwy 

i jakiś ceremoniał, po którym nastaje cisza. 
jW ów ozas przybyw ają p en iten tk ij każda, rozu­

mie się, dźwigając dary, które natychmiast 
składa u stóp bóstwa, poczem siada lub klęka. 
Niebawem wychodzą procesyonalnie kapłani i 
kołem otaozają penitentki, śpiewając modły. 
Rytm tych modłów, powolny zrazu, przyśpiesza 
się stopniow o; pod konieo kapłani, wpadłszy 
w rodzaj ekstazy, tańozą w szalonych podsko­
kach z okrzykami STaleńoów, aż zmęczeni, w y­
czerpani, ustają, i  wtedy dopiero każdy pod­
chodzi do penitentek i uroczystym głosem za­
pewnia je, że ioh prośby są wysłuchane.

Bezpośrednio prawie po tem święoie przy­
pada inne, mianowioie święto „środka nieba44, 
w ciągu którego kobiety przygotowują speoyal- 
ne ciasto, mające rozmaite i wieloe mistyozne 
znaczenie. Kawałki owego ciasta rozsyłane są 
przyjaciołom na wszystkie strony świata, do 
Australii, Kalifornii, nawet do Europy, w szę­
dzie, gdzie jeno jest jaki Chińczyk — tak zw y­
czaj każe. Ciateo jest zaprawione siekanemi 
listkami rośliny, nosrąoe i  miano „rybiej truci­
zny*, albowiem istotnie ryby sną w  wodzie, do 
której wrzuoono tego ziela.

Jak wiadomo, Chińozycy wierzą w nie­
śmiertelność daszy i życie pozagrobowe; dbają 
te ł  bardzo o groby przodków i utrzymują ja 
z najprzykładniejszem steraniem, obawiając się, 
w razie zaniedbania, bole mych ze strony tych­
że przodków, represaliów. Na podobieństwo 
starożytnych Egipsyan, wierzą Chińczycy, ż e , 
człowiek ma trzy dusze, z których jedna w ohwi- j 
li śmierci, śpieszy połączyć się z bóstwami n ie -1 
śmiertelnemi, druga pozostaje w zwłokach tego 
zmarłego złożonych w  grobie, & trzeńa wciela 
się w tab liczkę, umieszczoną na grobowcu. 
Dwa razy w roku, na wiosnę i na jesieni, dwaj 
członkowie rodziny pozostałej po zmarłym o- 
czyszczają groby famili jne i ubierają je, poczem 
odbywa się zawsze stosowne na sam?m miejscu 
nabożeństwo i złożenie ofiar. W edle wierzeń 
ogólnych jednak, dziedzictwo pozagrobowej nie­
śmiertelności, tek samo jak i ziemia nie jest 
wolna od żebraków, ani od trędow atych; otóż 
oi m ogliby najniesłuszniej p z y  w łaszczyć sobie 
to, oo woale dla Eich nie było ofiarowane. A za­
tem na ioh intenoyp składa Chińczyk zawsze 
kilka drobnyoh ciasteczek („Dziady44?) i trochę 
drobnej papierowej monety. Nie sposób te i  
omijać przy podobnej sposobności bóstwa, opie­

kującego się cmentarzem, bo i ono, wet, za wet, 
mogłoby dokuczyć zmarłym. Aby więo nakło­
nić je do neutralności, składają mu się oddziel­
nie w  ofierze trzy talerzyki z jadłem, trzy fili­
żanki wina, trzy laseozki kadzidŁ, dwie św ie­
ce i trzy paczki monety papierowej. W tedy o- 
fiara jest już zupełną i duohy zmarłych już po­
dzieliły się „duohową treśoią44 darów, nio prze­
to nie przeszkadza, aby z kolei żyw i podzielili 
się ioh treśoią materyalną. Zjadają tedy co by­
ło do zjedzenia, pieniędzmi się skrupulatnie ob­
dzielają : i wilk syty i owo* cała. Po tej cere­
monii omentarnej rodzina zbiera się w domu, 
w „sali przodków44, i tu zasiada do uczty, zło­
żonej zawsze z trzeoh dań nieodmiennie. Pier­
wsze danie — pasztet z wieprzowiny z kapu­
stą i morskiemi rakam i; drugie — gęś nadzie­
wana ozekoladą; trzeci® — ryż gotowany.

W reszcie odbywa się w każdym domu raz 
na rok uczta wspaniała na cześć bogów i na 
uproszenie ioh łaski na rok następny.

Do największych może odrębności żyo>'a 
chińskiego zaliczyć można mieszkania pływa­
jące. W yobraźmy sobie setki gabarów i stat­
ków umocowanych pod samem wybrzeżom  
miejskism, których podkłady są zabudowane 
mieszkaniami * wielkim nieraz przepychem u- 
rządzonetni, a oświetlone tysiącami świateł. 
Kanton szczególnie słynie s  obfito ci i wspa­
niałości ta) ich sirdzib. Mieszczą się w nich toż 
setki hotelów i resfauraoyj. do których śpieszą 
wszyscy, bogaci i ubodzy. I  są powody po te ­
mu. Chińczyk bardzo rzadko przyjmuje u sia 
bia w dom u; przy tem żony i córki nie ucze­
stniczą w zabawach, szuka więc Chińczyk po 
za domem towarzystwa kobiecego, w którem 
czas przepędzić m oie przyjemni®, a najzupeł­
niej godziwi?, rozm&wiając z kobietami wy- 
twornemi, wykształoonemi, słuchając muzyki 
ich i śp iew u, słowem, będąo jakoby n% wizy- 
oie... sa swoje pieniądze. Te panie pełnią rolę 
gospodyń w  sposób całkiem światowy i eą, jak 
to się mówić przywykło, najaupałmej na w yso­
kości zadania.

Jeżeli Chińczyk chce naprzykład zapro­
sić na obiad trzeoh przyjaciół, to zamawia na 
oznaczoną godzinę taki pływający salon restau­
racyjny i ośrn dam, po dwie na każdego. 
W szystkie stawią się ubrane naj poprawniej i

rozbierają między siebie role, poczem siadają 
do stołu ordynkiem, trzymając- się cokolwiek  
dalej od niego niż ich towarzysz. W  dalszym  
ciągu wybbreją patyczkami i kładą na talerz 
najlepsze kawałki, dolewają wina i wciąż ba­
wią rozmową, po uczcie z a ś , n*łoią mu fajkę, 
podadzą zapaloną i szczebioczą nieustannie, 
chrupiąc nieustannie od cza«u do ozasu pa­
stylki.

Każda trójka ma po za sobą służącego, 
który macha powoli ogromnym waohlarzem, 
zmienia talerze i t. d. Uczta trwa bardzo dłu­
go. Po skończeniu jej ważymy przechodzą do 
przyległej komnaty, siadają na sofaoh i oddają 
się swobodnemu trawieniu, podnieoająo humor 
rozmową lekką, paląc fajki, oygara, niekiedy  
zaś opium : towarzyszki i tu ich nie opuszoza- 
ją, gwarząo wesoło i chrupiąc pastylki.

Nareszcie pod sam wieczór udają się w szy­
scy na sam pokt*d, pięknie illnminowany. Tu 
pod gołem niebem piją się likiery i pali się ty ­
toń w dalszym oiągu, dziewczęta zaś tańszą i  
śpiewają przy dźwiękaoh orkiestry, z pięciu lub 
sześciu muzykantów ułożonej.

Autor zapewnia najioJenniej, że w szyst­
kie podobne towarzysski festynowe są jak naj­
lepiej wychowane i żadna z nioh nie wyjdzie 
s  granic przez zasady przyjęte w dobrem to­
warzystwie zakreślonych- Żadna nie zdobędzie 
się na żarŁ nieworesny, tem mniej dwuznaczny 
tak zaś amfifcryon jak i zaproszeni, obchodzą 
się z niemi jak z szanownemi a najmilszemi 
cackami Mam autor uczestniczył po kilkakroć 
w takiej zabawie i wyniósł z niej wspomnie­
nie wolne od wszelkiej przymieszki niewłaści­
wej. W ierzyć mu trzeba na słowo, choć m oie  
to i trudno. Prawda bo, że to i bardzo od nas 
daleko, od nas Europejczyków, którym się z ia ­
je, że rozumy wszystkie pojedli i że świat ca­
ły  jak w tęezę w nich patrzył. Nie, bynajmniej. 
A w  każdym razie nie zapatrzyła się na nas 
ta dziwaczna rzekomo rzesza chińska której 
my ozęsio nie rozumiemy i nia pojmujemy wca­
le, a od której z pewnością niejednego rau- 
oieyóby się można.



H nich zalania teraz Europy produktami zwie- 
rzęcemi, a wszystkie dane przekonywają nas, 
*e tak się stać moż?. Oto kilka cyfr w tej 
kwestyi. W  cstatnicli Iataoh 30 liczba koni w  
Ameryce wzrosła w czwórnasób. Już nie spro­
wadzają oni teraz reproduktorów z  Europy. 
Przed kilku miesiąoemi dostawiono z New- 
Yorku 200 koni do Hamburga. Jest to pierw­
szy taki transport, ale któż z&ręozy, jakie roz­
miary dowóz ten przyjmie za lat kilka. Kieru­
nek, jaki przyjmuje nabiałowe gospodarstwo, 
jest też d lt nas zatrważająoym. N ie można za­
przeczyć, abyśmy przez ostatnie lat 10 nie 
uczynili dużyob postępów na tem polu, jednak 
Ameryka i tu nas przaśoignęła. Przez ten krót­
ki ozas rowstal tam cały szereg staoyj i szkół 
mleczarskich, a produkoya masła powiększyła 
się o 32 prct. Do tej pory my dowoziliśmy im  
masło, dziś jednak na rynku londyńskim spo­
tykamy już masło amerykańskie, rywalizujące 
z pewnem powodzeniem z masłem duńskiem. 
Stosunek wzrostu ilości bydła do przyrostu lu­
dności dowodzi najlepiej, i i  Stzny Zjedno­
czone wkrótce sianą się groźnemi i pod tym  
Względem.

W ogóle przyznać należy, że wszelkie ga­
łęzie hodowli szybkiemi tam idą krokami i że 
jesteśmy prawdopodobnie w przededniu no­
wego kryzysu ekonomicznego, daleko groźniej­
szego dla rolników Europy zachodniej, niż ten, 
na który obecnie narzekamy. W ysiłki, któro 
robią Stany Zjednoczone na rynkach: londyń­
skim, hamburskim i innych najlepszym są te ­
go prognostykiem i dowodem. Należy mieo to 
na uwadze, aby niespodziewanie nie być za­
skoczonym.

Stan obecnej chwili, w kilku słowach, 
tak się przedstawia: konkureneyi pszenicznej, 
przynajmniej ze strony Stanów Zjednoczonych, 
obawiać się na przyszłość nie n a leży ; za to 
produkty zwierzęce coraz bardziej będą zagra - 
żane współzawodnictwem amerykańskimi. Z te ­
go wynika ważny wniosek, żs uprawy zbóż 
lekkomyślnie zarzucać nie należy. Kultura ich 
najlepiej cdpowiada naszemu klimatowi i g le ­
bie. Zwróćmy całą usilność na zwiększanie 
produkcji, a t?m samem na zniżenie jej ko­
sztów. Postęp pod tym względem może być 
tylko powolny. N ie zrażajmy się tem, i w y­
trwale z ufnością kroozmy naprzód."

PRZEGLĄD z dnia 21 Sierpnia 1896.

K R O N IK A .
Lwów 20 sierpnia.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich Dyre-
kcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyt.ła poczto­
wego Zygmunta Rogosza ze Stryja do Krakowa, a 
asystenta pocztowego dr. Miohała Krawczyka z Kra­
kowa do Lwowa. — Konkurs rozpisała rada szkol­
na okręgowa w Samborze na posadę starszego nau­
czyciela przy tamtej izej 6-klasowej szkole męskiej. 
Płaca 770 złr., termin do końca września.

Mylna wiadomość Dziennik polski podaje 
dziś, jakoby na wczorajszem posiedzeniu delegatów 
miasta uchwalono oddać wszelkie sprawy zewnętrzne 
magistratu, jak kontrolę nad komisaryatami i inne, 
Wiceprezydentowi Schayerowi; zaś wewnętrzne pre­
zydentowi Małachowskiemu, ewentualnie urzędowemu 
wiceprezydentowi Romanowskiemu. Wiadomość ta 
jest mylna. Zgromadzenie delegatów takiej uchwały 
nie powzięło i wogóle tą sprawą się nie zajmowcło, 
albowiem przydzielanie pewnych spraw prezydyal- 
nych wiceprezydentowi należy wyłącznie do atrybu- 
cyi odpowiedzialnego za wszystko prezydenta miasta. 
Skoro zaś nowy prezydent Małachowski nie objął je­
szcze urzędowania, nie mógł ani on ani nikt inny 
myśleć o podziale agend.

Porządki panujące w mieście naazem uzyska­
łyby niechybnie najwyższe odznaczenie na wystawie 
w Abderze; niedbalstwo organów miejskich prze­
chodzi już wszelkie wyobrażenie. Przy ulicy P ie­
karskiej naprzykład budują kanał; nad głębokim 
rowem naprzeciw hotelu „Metropole® położono kła­
dkę, której ani nie opatrzono poręczami, ani też jej 
w nocy nie oświetlają. Oaegdsj w nocy przecho­
dziło przez kładkę kilku oficerów, a dwaj z nich 
straciwszy równowagę wpadli do rowu i mocno się 
potłukli. Śliczne mamy porządki za drogie pie­
niądze !

Ofiarą swego zawodu padł przea kilku dnia­
mi Michał Dzikowski, naczelnik stacyi kolei pań­
stwowej W Soli, w powiecie żywieckim. P odczas bu­
rzy z piorunami, która W owej miejscowości szalała, 
siedział Dzikowski przy aparacie telegraficznym 
i nadawał depeszę. Wtem uderzył W aparat piorun 
i tak silnie poraził Dzikowskiego, iż on zmarł 
w kilka godzin potem.

Konferencya biskupów pruskich rozpoczęła 
się wczoraj w Fałdzie. Biorą w niej udział: ks. dr. 
Stablewski, arcybiskup poznański; kardynał Kopp, 
biskup wrocławski, arcybiskup koloński, biskupi: 
ohełmiński, warmiński, moguncki, limburski. trowir- 
ski, monasterski, paderbornski i biskup połowy 
z Berlina. Brak tylko arcybisknpa frybnrskiego oraz 
biskupów osnabriickiego i hildesheimskiego, którzy 
przybyć nie mogą.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów odbędą
się na lwowskim torze dnia 6 września. Biegów bę­
dzie dziewięć.

Zasiłki dla internatów. Z dotacyi sejmowej 
na zasiłki dla internatów, istniejących przy semina- 
ryach nauczycielskich męskich i żeńskich, udzielił

rinsky 8 p. ul, Gustaw Włezek 15 pp,, Jerzy Kaim 
Podoski 8 p. nł.

Z technicznej akademii wojskowej w artyle y i : 
Artur Nowakowski, Ludwik Griinberger, Teodor Bo- 
ru3zczak, Hngon Lewicki, Leon hr. Bzyszczewski.

W oddziale inżynieryi: Jan Niesiołowski 12 
bat. pion., Cezar Haller 11 bat. pion, Edw. Kuehler 
9 b. p., Karol Jiistel 12 b. p., Waleryan Dąbrowiecki 
1 b. p., St. Starzewski 2 b. p.

Zguba. Między Radymnem a Jaworowem zna­
leziono W nocy i  18 na 19 bm. puszkę na cygara. 
Poszkodowany zechce się zgłosić do prof. Vogla 
w Jarosławiu.

Strejk W Szczakowej. Nadinspektor przemy­
słowy, p. Nawratil, uproszony do interwencyi po­
między strej kującymi a dyrekcyą szczakowieckiej 
fabryki sody, powrócił już do Lwowa, gdyż usiło­
wania jego były bezowocne. Sprawa sporna przed­
stawia się mniej więoej tak. Fabryka w Szczakowej, 
zatrudniająca 884 robotników płaciła najemnikom 
pomocniczym 60 ct do 70 ct., a za roboty ściśle 
fabryczne 1 złr. do 1 złr. 20 ct. za 11 -godzinną pra­
cę. Oprócz tego, każdy robotnik dostaje bardzo ta­
nio węgiel, bo po 12 ct. za 100 kg. Warunki egzysten- 
cyi robotników nie są tedy najgorsze. Fabryka na­
tomiast znajduje się wobec żądań robotników w 
bardzo ttudnej pozyoyi, bo konkurencya fabryk an­
gielskich i niemieckich jent olbrzymią, a kopalna 
sól wielicka używana przez nią do fabrykowania 
sody droższą, aniżeli kuchenna sól, któ -ej używają 
inne fabryki. Nadto fabryka ta ma już pokrytą po­
trzebę swych wyrobów, a stosunki utrzymywane z 
inneai austryackiemi fabrykami sody pozwalają jej 
na
bez dotkliwych strat. W obec groiaegn stanowiska,

| jakie robotnicy zajęli względem dyrekcyi fabryki, 
zerwała już dyrekcyą z nimi wszelkie stosunki ro­
botnicze i zamierza usunąć wszystkich robotników z 
mieszkań fabrycznych. Dwutygodniowe bezrobocie 
przyniosło bastującym przeszło 3000 złr. straty. Oto 
nowy przykład błogich skutkó / strej ku!

Dowóz bydła rogatego do Aust'•o-Węgier 
z okręgów rządowych państwa niemieckiego: Pocz­
dam, Szczecin, Magdeburg, Dusseldorf, Kolonia, Niż­
sza Bawarya, Lipsk i z księstwa Anbalt został 
wzbronionym z powodu panującej w tych obszarach 
zarazy płucnej

„Ameryka zawali się za trzy tygodnie * Ta­
kie i tym podobne bistorye opowiada chora, jakaś, 
wiejska dziewczyna w Podleszanacb koło Mielca, a 
lud wsłuchuje się w jej opowiadania, w które wplą- 
ta się czasem ustęp z kazania słyszanego gdzieś na 
odpuście lub w kościele — i uważa nieszczęśliwą 
za zjawisko cudowne, pobożnie wzdychając: „OMa- 
ryo niebiańska!" Baśnie te ogarnęły daleką okolicę, 
a lud chętnie w nie wierzy i spieszy oglądać cud. 
— To tamo słyszeliśmy przed kilku dniami 
w Brzozdowcach koło Rozdołu, gdzie również opo­
wiadają. że zjawiła się Matka Boska Próżaemi były 
perswazye i wykazywanie niedorzeczności — wiara 
ludu jest wielka, ale ślepa. Władze świeckie i ko­
ścielne powinny koniecznie wdaó się w tę sprawę, 
by uniknąć nowych profanacyi

Wystawy dzisiejs e i przyszłe Wystawo- 
mania jest coraz j owszechniejszą. Z dniem każdym 
dowiadujemy Bię o planie nowej jakiejś wystawy lub 
otwarcia jej. I tak w Pradze otwarto ubiegłej so­
boty drugą z rzędu wystawę aptekarską, w Gru­
dziądzu istnieje wystawa piwa miodowego (Meth- 
biau), które wyrabia rodak nasz z Torunia p. Ziół­
kowski ; dalej mamy wystawę hygieniczną w War­
szawie, przemysłową i artystyczną w Odessie, wy­
stawę rolniczą w Niżnym Nowogrodzie, przemysłową 
w Berlinie i Norymbergii, krajową w Dreźnie, mię­
dzynarodową wystawę marynarki w Kilonii, sasko- 
turyngską w Lipsku, międzynarodową w Cannes, 
narodową i kolonialną w Rouen, narodową i marek 
pocztowych w Genewie, międzynarodową w Meksy­
ku, wystawę w Jobannesburgu, w Brisbane, w Pa­
ra, elektryczną w Nowym Jorku. Przytem cały sze­
reg pomniejszych wystaw lokalnych. Na rok 1897 
z większych wystaw zapowiedziane są : powszechna 
w Kijowie, Brukseli i Rio de Janeiro, na r. 1898: 
wystawa powszechna w Amsterdamie i w San Pau­
lo, na rok 1899 wystawa w Ad-kjdzie, a na rok 
1900 wystawa powszechna w Paryżu i etnograficzna 
w Belgradzie.

I graj tu W lote-yęl Wszystkich, którzy wy­
grali cośkolwiek na loteryi wystawy berlińskiej 
spotkał bolesny zawód, bo rezultat ciągnienia unie­
ważniono, gdyż się okazało, że w kole brakowało 
jednego nnmeru. Nowe ciągnienie odbędzie się za 
dni kilka.

Połąszenio Lwuwa z Warszawą Gazeta K ie­
lecka donosi, że na wiosnę r. 1897 rozpoczną się 
roboty około budowy kolei od stacyi Ostrowiec do 
Tomaszowa pogranicznego.

Zaręczyny królewicza włoskiego, Wiktora Ema-
a 2 księżniczką czarnogórską Heleną ogłoszono 

już oficyalnie. Narzeczeni stanowią istotnie dobraną 
parę, różnica wieku między nimi wynosi bowiem 
lat sześć. Książę Wiktor Emanuel jest dzielnym, 
energicznym młodzieńcem. Urodził się w r. 1869, 
ma więo obecnie 27 lat Uiodził się rachitycznym) 
chorobliwym, ale staranne wychowanie fizyczne i pie­
czołowitość rodziców zrobiły zeń dobrego generała. 
Jak wiadomo, jest jedynakiem. Ci, co go bliżej

polewali się zimną wodą. I tak czynili co dzień1' 
Znany Marcin Gallus zapewnia, że największą przy1 
jemnością Bolesława Chrobrego było używanie ką­
pieli parnej. Zwolennikiem jej był także Władysław 
Jagiełło, a brat jego, Swidrygiełło, wielki książę 
litewski, celem podtrzymania zdrowia otrzymał od 
papieża Eugeniusza IV pozwolenie na używanie ką­
pieli nawet w dni świąteczne. Za ostatnich Jagiel­
lonów łaźnie parowe cieszyły się ogromnem powo­
dzeniem i były budowane z wielkim przepychem 
przy zamkach królewskich i książęcych.

Stefan Batory i Zygmunt I I I  byli przeciwni­
kami kąpieli ciejpłyoh, a zatem szlachta i możni 
panowie zaczęli je zaniedbywać. W pamiętnikach 
XVI wieku czytamy, że ówczesna łaźnia publiczna 
była budynkiem drewnianym, opatrzonym piecem 
z kamienia, który po rozpaleniu do czerwoności był 
oblewany wodą Łaźnie owe wypuszczano w dzier­
żawę „laziebnikom®, których zobowiązywano do pła­
cenia skarbowi podatku lB-groszowego. Uposażenie 
tych łaziebaików było bardzo skromne i dlatego po­
gardzano nimi ogólnie, tak, że nawet prawo saskie 
nie dozwalało dzieciom ich wstępować do rzemiosła. 
Pierwsza w Polsce  ̂ murowana łażuia parowa, jak 
wykaznją źródła dziejowe, była zbudowana w War­
szawie przy zamku Jazdowskim w roku 1876, za 
J-nasza, księcia mazowieckiego. Później łaźnia owa 
była przeniesiona na miejsce, gdzie dziś znajduje 
się pałac Łazienkowski. Jan Wilk, wójt warszaw­
ski, uzyskał w r- 1469 pozwolenie na urządzenie 
swoim kosztem drugiej murowanej łaźni miejskiej, 
obowiązując magistrat, ażeby eo tydzień bezpłatnie

olu i out.uLj.auu.LCLLii lau.jMm, ouuj ,,oj■ korzystali  ̂z mej biedacy, a co dragi 0 0 . Ber nar-
kilkumiesięczne wctrzymanie wszelkiego ruchu, 8 ^ynom miały być golone brody i tonsury. W ru-

................. — ' - brycelach miejskich pod datą 1602 roku znajdu­
jemy notatkę, odnoszącą się J0 istnienia jeszcze 
dwóch łaźni.

W czasie wojen szwedzkich (1655) kąpiele 
parowe zniszczono wszędzie, gdzie skandynawski 
wróg się dostał i odtąd zapewne datuje się u nas 
widoozny brak potrzeby łaźni, która „zdrowiu i o- 
cbędostwu wielce służy , jak mówi stary kronikarz. 
Zdałaby się we Lwowie łażuia tauia. parocentowa, 
dla ubogiego ludu, ale teraz nie ma je j i dia za­
możnych. Dueheńsk.ego wciąż się naprawia, a Grossa 
się przerabia. Nie ma gdzie się opłukać.

Z Tarnopola nam piszą: Stolica płynącego 
niegdyś mlekiem i miodem Podola, upada. Handel 
zbożem, z którego Tarnopol dawniej słynął i na 
którym się wzbogacał, ustał juź, a z nim uetał też
i dobrobyt miasta, chylącego się dziś do upadku. Z
uznaniem p o d n i e ś ć  wypada, źe zainicyowauo w ostat­
nim czasie akcyę zmierzającą do dźwignięcia miasta
i powrócenia mu dawnej świetności i dobrobytu. W 
tym celu odbyło się przed kilku dniami w sali r a ­
tuszowej zgromadzenie miejscowych kupców i prze­
mysłowców. Po wyczerpującej dyskusyi, jaką  wywo­
łały  sprawy stojące na porządku dziennym, uchwa­
lono Wysłać do Wiednia deputacyę, która przedłoży 
ministrom handlu i kolei petycye o przeniesienie do 
Tarnopola, lub utworzenie nowej izby handlowo prze­
mysłowej i o założenie w Tarnopolu publicznego 
krajowego lub państwowego magazynu składowego. 
Tarnopolski poseł na Sejm krajowy pan minister j 
Rittner oświadczył przed kilku tygodniami deputa- 
cyi magistratu tarnopolskiego, bawiącej w Wiedniu,
ii wszelkich sił dołoży, ażeby miastu dopomódz, jest 
więc wszelka nadzieja, iż usprawiedliwione życzenia 
Tarnopolan, zostaną spełnione.

Mimo nie wesołych na razie stosunków eko­
nomicznych, z przyjemnością zaznaczyć należy, iż 
Tarnopol pod względem czystości, rucha budowlane­
go i upiększenia miasta z kaidym dniem Bię podno-

Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem Rady szkol- odziedziczył po matce Małgorzacie, księżniczce Sa-

znają, mówią o nim, jako o jednym z najinteligen­
tniejszych i najwięcej wykształconych książąt krwi. 
Z natury poważny, zamiłowanym jest w numizma­
tyce i posiada też bardzo piękny zbiór monet; hi- 
storyę i geografię zna wybornie, eytuje z pamięci 
nazwiska i daty z największą łatwością, znać, że

nej krajowej po 800 zł internatowi żeńskiemu w 
Krakowie; internatom męskim w Krakowie, Sambo­
rze i Tarnowie; 500 zł. internatowi męskiemu św. 
Jozafata we Lwowie, 400 zł, internatowi męskiemn 
w Stanisławowie, 800 zł. internatowi żeńskiemu we 
Lwowie; wreszcie z funduszu dyspozycyjnego inter­
natowi męskiemu w Sokalu 200 zł. Niemniej po­
dzielając opinię Rady szkolnej krajowej, postanowił 
Wydział krajowy wstawić do preliminarza budżetu 
na rok 1897 zwiększoną dotacyę na internaty w sa­
mie 5000 zł. zamiast dotychczasowej 4400 zł., a to 
ze względu na rozwój internatów, gdyż prócz świeżo 
powstałego internatu w Sokalu, przybywa jeszcze 
nowy w Krośnie.

Awans. Onegdaj, jako w dzień urodzin Ce­
sarza, ogłoszono awans uczniów akademii wojskowej 
terezyańskiej. W pułkach galicyjskich mianowani 
Zostali podporucznikami z wojskowej akademii tere- 
zyańskiej: Waleryan Piotrowski 93 pp, Edward 
Leinh&rdt 13 pp, j all 2eis 9 pp , Oskar Karojlo- 
Wicz 32 bat. atrz., Maksymilian Wenzlik 11 p. ul., 
Kazimierz Scibor Rylski 80 pp., Henryk Otto 95 pp., 
Wiktor Richter 10 p. dr., Fryderyk Baley 55 pp., 
Wiktor Bilimek 11 p. dr., Paweł Sublosser 45 pp., 
Aleksander br. Dzieduszyoki s  p, dr,, Otton Kundler 
W ud . Alb®r _̂ ®Paer 12 b strz., Aleksandar Eudte

baudzkiej, inteligencyę i energię. Włada doskonale 
językami: francuskim, angielskim i niemieckim. 
Wogóle umysł i zdolności jego przeohylają się wię­
cej ku naukom ścisłym, niż kn sztuce i literaturze 
nadobnej Od czasn, jak został generałem, z miej­
scem zamieszkania we Florencyi, w pałacu Pitti, 
dawnej rezydencyi królestwa przed r. 1870, spełnia 
obowiązki wojskowe z największą skrupulatnością; 
jest, jak to mówią, służbiatą. Surowy dla podwła 
dnych, jest nim zarówno względem siebie.

Majątku własnego nie posiada. Skoro doszedł 
do pełnoletności, król Humbert nie pozwolił, aby 
parlament asygnował fandusze na utworzenie od­
dzielnej listy cywilnej, jak przepisanam jest przez 
konstytucyę. Ponieważ lista cywilna królewska jest 
już i tak bardzo znaczną, przeto, aby nie obciążać 
budżetu państwa, król Humbert wyznaczy mu stałą 
pensyę z własnej listy cywilnej i książę Neapolu, 
razem z księżniczką Heleną, będą prowadzić od­
dzielny dom

Księżniczka Helena ma lat 21 i ma być nie­
zwykle piękną, zdrową i silną, co jest waźnem 
w kwestyach dynastycznych, Wychowywała się 
w arystokratycznym pensyonacie petersburskim t. z. 
„Smolnym Monastyrze®.

0 łaźniach słów kilkoro. Było naszym naro-

stwo będą mu udzielone, jeżeli przyszłe za konsul- 
taeyę 10 marek, a za każdą flaszkę lekarstwa 8 ma­
rek. Łatwowierny hipochondryk posłał żądane pie­
niądze, otrzymał pisemną dyagnozę i flaszkę lekar­
stwa, Wypił zawartość tej flaszki, sprowadził drugą 
i tę też zużył i wreszcie uczuł się zdrowym. Napi­
sał list z podziękowaniem do Volbedinga, który na- 
tmalnie natychmiast został wydrukowanym. W kró­
tkim czasie otrzymał od cudownego lekarza prezent 
w postaci wonnych cygar i malutką prośbę, aby 
był łaskaw rozgłaszać zdolności lekarskie Volbe- 
dinga między swoimi w okolicy. Przejęty wdzię­
cznością, uleczony nie omieszkał uczynić zadość tak 
małej prośbie, a cudowny lekarz począł otrzymywać 
eoraz więcej listów z okolicy, w której mieszkał 
jego pacyent.

W analogiczny sposób zdobywał sobie Volbe- 
ding pacyentów, rekrutujących się z najrozmaitszych 
zakątków i stanów. O sposobach, może j eszcze mniej 
lojalnych, dowiemy się zapewne wkrótce z przebiegu 
samego procesu, który budzi ogromne zaciekawienie.

Wyrodna matka. Policya aresztowała zarobni- 
cę Maryę Bnga, która nowonarodzone swe dziecko 
podrzuciła na polach w Radnie.

Eksplozya. Stefan Jacnla, wieśniak ze Starza- 
wy w pow. mościskim, znalazł na polu dwa niewy- 
strzelone pociski działowe. Chcąc zobaczyó jak ten 
pocisk we środku wygląda, usiłował go rozebrać. 
Pocisk naturalnie eksplodował i pokaleczył Jaculę, 
oraz dwóch chłopaków stojących opodal.

Wydalenia żydów. Policya kijowska wydala 
obecnie żydów ze wsi Nikolskiej i Przedrriestnej, 
w których, jak donosi Kijew. Słowo, pobyt wzbro­
nionym im zostfcł jeszcze w r. 1884. Wydalonych 
jest około 600 osób.

Szabla Rakoczego, darowana Węgrom przez 
cara, tak wygląda: Klinga szabli nosi napis w zło­
cie : Jerzy Rakoczy 1670. Pochwa oprawiona jest 
kutem srebrem, wyłożonom koralami. Podobne ozdo­
by ma także rękojeść. Na środku pochwy widnieje 
pozłacany wykonany w grawirowanem srebrze herb 
Jerzego Rakoczego II księcia Siedmiogrodu. Szabla 
w czasie węgierskiej walki o wolność dostała się 
w ręce Rosyan. Damy siedmiogrodzkie zrobiły z niej 
podarunek Bemowi. Gdy namiot Bema wpadł w ręce 
Rosyan, dostała im się także i szabla, którą potem 
jako ciekawą pamiątkę przechowywano w zbrojowni 
petersburskiego dworu. Referent historycznego działu 
wystawy dr. Szendrey umieścił tę szablę w spisie 
przedmiotów, które się ma dla wystawy wypożyczyć. 
Minister handlu zaś postarał się o interwencyę mi­
nistra spraw zewnętrznych, na którego prośbę car 
pożyczył Węgrom drogocenną pamiątkę. Właśnie 
zamierzali Węgrzy odesłać szablę do Rosyi, gdy ku 
swej żywej radości dowiedzieli się, że car im szablę 
darował-

Ks Bismark na scenie. Pi3arz niemiecki, 
Walter Hanau, napisał komedyę pt. „W kwietniu®, 
której głównym bohaterem jest ks. Bismark. Treścią 
komedyi są zaręczyny żelaznego kanclerza Jest to 
pierwszy dopiero utwór sceniczny, wprowadzający 
ks. Bismarka bez żadnych zgoła osłon, dotąd bo­
wiem w próbach podobnych nadawanj mu inne 
nazwisko. Komedya „W kwietniu® wyszła tylko 
w druku, ale czy ujrzy światło kinkietów w Niem­
czech, nie wiadomo.

Zmarli. W Nowym Targu Stanisław Tobolski, 
urzędnik kolei państwowej. W Przomyślu Wilhelm 
Giirtler, urzędnik Towarzystwa zaliczk. rolnego.

Stan powietrza. T. o 9 rano f  8 E , w poł.
; 16 R. Bar. 766. Podnosi się. Pogoda.

Osobliwe westchnienie.
—  Ach!
— Czego pani tak wzdycha?
— Jakże zazdrjszczę mężczyznom!
— Dlaczego ?
— Nie zostają nigdy staremi pannami..

Mvśli.
Serce kokietki, to barometr, wskazujący stale 

„zmianę®.
Życie, to kwiat, który rośnie zarówno dla bo­

gacza, jak dla ubogiego; różnica polega na tem, że 
bogacz podlewa kwiat szampanem, a ubogi potem.

8i. Zasługą to magistratu, który nie szczędzi ofiar, 
by zaprowadzić tu ład i porządek. Zadanie to uła­
twia magistratowi w znacznej części Towarzystwo 
upiększenia miasta, które krótko wprawdzie istnieje, 
wiele już jednak dobrego zdziałało. Dzięki naszej 
Kasie Oszczędności otrzyma niebawem miasto gmach, 
który swoją wspaniałą arohitektnrą wiele się do u- 
piększenia miasta przyczyni. Gmach jest już na 
ukończeniu i przynosi zaszczyt twórcom swoim ar­
chitektom lwowskim pp. Masłowskiemu i Boga­
ch walskiemu.

0 powrocU Nansena donoszą z Cbryetyanii 
pod datą 15 b. m. : Szczęśliwy powrót Nansena
wywołał tutaj niekłamaną radość Tłumy ludności 
zgromadziły się przed redakcyami tutejszych dzien­
ników, aby dowiedzieć się czegoś więoej o Nansenie.
Miasto przyozdobione chorągwiami. P rtret Nan­
sena można spotkać na każdym kroku. Także z 
innych miast norweskich donoszą o wielkim en- 
tuzyazmie. Gdy Nansen przybył do Vardoe, ludność 
witała go okrzykami radości. Tłumy zebrały się .
przed hotelem i urządziły mu owacyę, Nansen te- ; żellera. W niedzielę (wznowienie) 
k grafowa! stąd do swej żony, oraz do króla Oskara i 
do rządu norwesk ego. W piątek wydał Nansen - -
bankiet dla członków wyprawy Jacksona, W nie- j W poniedziałek 
dzielę urządziło miasto Vardoe bankiet na cześć i Millóckera, 

który w poniedziałek

Z teatru. Dziś we czwartek po raz szósty 
„Jadzia wdową®, krotochwila w B aktach R Ru­
szkowskiego z panną Czaplińską i p. Żelazowskim 
w głównych rolach. W roli Bolesława wystąpi po 
raz drugi p. Władysław Korczak, artysta teatru 
łódzkiego. W piątek po raz drugi „Doktor Klaus®, 
komedya w 5 aktach Adolfa L’Arronge’a. W roli 
Gustawa wystąpi po raz trzeoi p. Władysław Kor­
czak. W sobotę pierwsze przedstawienie operetki po 
powrocie z Krakowa „Sztygar®, operetka w 3 aktach

„Ottelo®, trage-
| dya w 5 aktach Szekspira z p. Żelazowskim w roli 

tytułowej, a panią Kwiecińską jako Dezdemoną.
„Gasparone®, operetka w 8 aktach

n Jrr i , i v  la tiiiau ii oiU”  u« -uy  10 u
1 pp., Emeryk u 90 pp  ̂ j j aroj Loffler 89 pp., ; dowym zwyczajem używać często łaźni. Kronikarz 

Antoni Gartner >• u Henryk Werdan 10 pp., 1 Nestor, opisując swoją podróż brzegami Dniepru do
^iktor Irblich PP-, Jłlakaymii;an Tbury 9 p. dr., ■ Nowogródka, wspomina o „baniach drewnianych.  Irblicn FP-. Maksymilian Thury
Arnold Haller ^ P*1’’ 6 ro książę Braganza 4 pp., ( z piecami kamiennymi®, które przecież, niczem innem 
'Włodzimierz Oborny PP-, Aleksander Tabora 6 nie były, jak tylko łaźniami. „Widziałem — pisze

uł., Otton Kl° , •> Fryderyk Mende 58 1 on — rzeczy dziwne, jak ludzie rozebrani do naga
Adam . p- Gustaw Czerny 1 polewali się ciepłą wodą i wiennikami chłostali się

Kube ----------  P- uł., Henryk hr. Oho- tak mocno, że ledwie żywi wychodzili. Wyszedłszy,
Polecamy zamianę

wypowiedzianych po I Listopada 1896 47*0/„ 
Obllgaoyi Piżyizkl krajowej na

Nansena, który w poniedziałek udał się parowcem 
pocztowym w podróż do H mmerfestu, gdzie spotka 
się z żoną. Do Kopenhagi zawita Nansen za 4 do 
6 dni. Wszystkie miasta, przez które przejeżdżać 
będzie, przygotowoją uroczyste przyjęcia, W  K o-' 
penhadze odbędzie się wjazd uroczysty, a wieczór 
iluminacya i bankiet.

Przed wyruszeniem W podróż podbiegunową 
zawarł Nansen z londyńską D aily Chronicie układ, 
w którym zobowiązał się przesłać dziennikowi pierw­
szy telegram objętości 2000 słów i pierwsze listo­
wne sprawozdanie w 4000 wierszach. Honoraryum 
oznaczono w samie 5000 fts. a więc 60.000 złr. 
Istotnie pierwsze szczegóły telegraficzne podała 
Daily Chronicie w dniu przybycia Nansena do 
Yardo.

Oszust na wielką skalę- w  Dusseldorfie roz­
począł się obecnie skandaliczny proces przeciw nie­
jakiemu A. Volbedingowi, który przez długi szereg 
lat oszukiwał łatwowierną publiczność jako cudowny 
lekarz-homeopata. Proceder szachrajski tego cudo­
wnego lekarza polegał głównie na tem, że za gru­
be wynagrodzenie udzielał porady i lekarstwa cho­
rym zamiejscowym, którzy udawali się do niego 
listownie. Listów takich przychodziło do n ego setki 
i tysiące, a lekarz cudowny wcale ich nie otwierał 
pozostawiając tę czynność, jah° i obowiązek od­
powiadania na listy trzem swo m pomocnikom: apte­
karzowi Langemu i jego subjektom Kónnecbemu i 
Wigerathowi. Asystenci ci odpowiadali n . listy, po­
syłali wszystkim jedno i to samo lekarstwo i po­
bierali od Yolbedinga za tę czynność po 8000 do 
10,000 marek tantyemy.

Jakie dochody miał Volbeding z tego listo­
wnego leczenia, można mieć wyobrażenie z tego, że 
rocznie wydawał 150.000 maiek na same reklamy, 
które umieszczał w 600—800 dziennikach. W przy­
bliżeniu obliczają jego dochody na pół miliona ma­
rek. O olbrzymich dochodach świadczyło także ży­
cie prywatne Volbedinga, k-óre było rozwiązłe i 
wspaniałe, tak, że zwracało uwagę całego miasta.

Aby dać próbkę w jaki s osób odbywało się 
to leczenie, przytaczamy wypudek, jaki się zdarzył 
w Galicy i Oto pewien starszy nauczyciel ludowy
wyobraził sobie, że iest chorym na żołądek. Prze­
konanie to było u niego tak silne, że nie uwierzył 
wielu lekarzom, zapewniającym go, że mu nic nie 
brakuje. Udał się do Volbedinga listownie o poradę 
i wkrótce otrzymał odpowiedź, że porada i lekar-

Ozęść ekonomiczna,
Wiedeń 18 sierpnia.

(Z.) Giełda nasza znajdowała się dziś w  
prawdziwie letargicznym stanie. N ic nie mogło 
ożyw ić ruchu, nawet ogłoszenie półrocznego b i­
lansu Zakładu kredytowego, który, pomimo zna­
cznych strat skutkiem listopadowego kraohu, 
zamyka się mniej więcej tą samą oyfrą 00 bi­
lans z pierwszego półrocza ubiegłego roku. Ku 
końcowi obrotów na'tała zniżka, gdyż z Berli­
na sygnalizowano osłabienie się tendenoyi skut­
kiem nowyoh pogłosek o przesileniu kanoler- 
skiem w  Niemozeoh. W  Paryża, po bardzo dłu­
giej pauzie, rozwinął się dziś handel rentą 
włoską.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 36190, węgierskie 388;—, 

Anglobanki 154 75, Uniony 287 ,
2 6 4 - - ,  L&nderbanki 249 50, Ludwiki 219-25, 
Czerniowieokie 286-—, Elflethale 274 50, Renta 
papierowa 101*45, srebrna 101*55, austryaoha 
złota 123-70, 4% anstr- renta wal, kor. 101-15, 
węgierska złota 122-30, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor, 99-50, dokat 5-64—, 20-fiankówka 
9'50. marki 1172, ruble 1 263/4-

§ Żniwa w Rosyi. Z Petersburga donoszą, że 
tegoroczne żniwa w Rosyi zawiodły oczekiwa­
nia. Słomy jest wprawdzie bardzo dużo, ale 
ziarno lekkie. Najlepiej udsły się zboża nad 
mom-m Bałtyokism, nie dopisały jednak zu­
pełnie w prowincyacb południowych i na K ry­
mie, zaś w południowo-zachodnich prowincjach  
zbiór jest zaledwie średni.

i i

Konstantynopol 20 sierpnia. Obiega tu po­
głoska, że Porta zamierza byłego patryarchę 
ormiańskiego Izmirliana skarać na wygnanie 
do Trypolidy. Z tego powoda panuje ogromne 
wzburzenie w sferaoh ormiańskich.

Barcelona 20 sierpnia Na publioznem
miejscu spaoerowem, zwanem Gracią, podczas 
konoertu muzyki wojskowej esplodowała pe­
tarda, podłożona pod ławkę. Między publicz-
nośoią powstała ogromna panika. Na szczęście 
n ist nie został zabity, ani skaleczony.

Rzym 20 sierpnia. Z okazyi zaręczyn
królewioza włoskiego z księżniczką Heleną 
ozarnogórską, otrzymali królestwo, tudzież kró- 
lewicz serdeczne depesze gratulacyjne od wszyst­
kich monarchów.

Fulda 20 sierpnia. Wozoraj rozpoczęła się 
tu konferenoy* biskupów, w której bierze u- 
dział także ks. arcybiskup Stablewski.

Berlin 20 sierpnia. Norddeutscht Allg. Ztg. 
donosi, że cesarz sankoyonował już uchwalony 
przez parlament nowy kodeks cyw ilny, mający 
obowiązywać w całych Niemozeoh.

Belgrad 20 sierpnia. A m anci zamo: dowali 
koło Prizrendu na terytoryum serbskiem konsuA 
tureckiego z Wranii.

Wiedeń 20 sierpnia. Prezydent ministrów  
hr. Kazimierz Badeni wrócił dziś rano ze 
Styryi.

Minister hr. Gołuchowski wyjechał wczo­
raj wieczorem do Ischlu.

Konstantynopol 20 sierpnia. Porta zawia­
domiła poselstwa, że w dwóch punktach w ylą­
dowało na Kratę dwudziestu ośmiu greokich ofi­
cerów w uniformac h, mając za sobą trey działa 
górskie, 2.000 karabinów systemu Chassspot i 
700 000 patroiów.

HOTEL ŹORŹA
Lwów — Plao Maryaeki.

Przyjechali dnia 19 sierpnia. J. Kroczkiewi- 
czrwa z Kijowa. Dr. Wł. Woliński z Puław. M. 
br. Komorowski z Chorobrowa. F. Scazighino z 
Przewcżca St. Sozański z Koralowic. A, Delimberg, 
R. Podoski i J. Zieleniewski z Podola rosyjskiego. 
Dr. M Rosenstock ze Skałatu M. Brykczyński 
z Pacykowa, O. Boborsky z Trembowli. E. Grossi 
z Lyonu.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spótk*.

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 19 sierpnia. Dr. Wł. Czay- 

kosrski z Przemyśla. J. Lorenowiez z Krakowa Z. 
Ajdukiewicz z Komarna. J. Żywałowski z Podka- 
mienia. M. Groblewski z Szczawa'go. Majorowa Zcf- 
fal z Jaremcza. J. Kiihmeier z Kijowa.

N A D E S Ł A N E ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona tn nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

W węch ntuk lekar • ich

D f * .  A l b i n  P a d a l e w r s k i
b. lekar i n» klinikach profteorów: Kaposiefjo, Neamanna, 
bingera i Fi-ischa we wiednin. profesorów: Lass ara i Gaspera 

w łierlmie i profesorów Gayona i Foorniera w Paryża
S p e c y a lis ta  ch o ró h  s k ó r n y c h , w e n e ry c zn y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
O nnrat tr w Chorobach pęchsrziłych, szcie(óhfle upoi cal i| kutitnia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georcea, ord od 10 12 i od 8—5. 

W yłącznie d ia  k obiet od  2 - 3 .

I > r .  W e S e r b e ń s k i
p o w r ó c i ł  

ordynuje jak dawniej ulica Batorego liczba 80.

“  M. J  O  N A S Z
bai ksw y i knst«p wyaaiawy

we L-sowis, idica JagłeUofieke 1. 3. 
k&paje i sprsedajo wszelkie papiery warto solo r* 
loey i monety po n&jt&ńssym kursie £*ie2 Kys?

n a  1 c s 3 t  ł s r r e & y t o - w ®  
p o  z  Ir .  5.50 w r a z  z e  s t e m p l e m .

Ciągnienie 1 września r, b.
Główna wygrana 20 0 .0 9 0  koron.

Przy aamówieniach i  prowincji up.asai Mf o do'% 
cienie 20 ct. na portoryum.

Uprasza się o łaskawe wczesne iaaówiesi»; gdy* 
zlecenia na 3 dni przed ciągnieniem a powoda wresena 
nia zapnen nie noglyby być wykonane

B o k  z a ło ż e n ia  1853 .
Dom bankowy i  kantor wymiany 

pod firmą :

A u g u s t  S c h e l l e o b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w  gmachu  

dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego
poleca P ro m esy  do ciągnienia 1 września 1898 r. 
na losy kredytowe pa złr. 5.50 wraz ae stemplem.

S ló w n a  w y g r a n a  ztr . 150 0MO 
i do Jągnienia 5 września 1891 r. na i  pr lisy  
Aust. zaki. kredyt, ziewsk. U e n  po złr. 1.76 wraz 

ze stemplem.
Gł6«r/ia w y g r a n a  zip . 5 0 .0 0 0
Wydawnictwo gazety loeowań „Nadzieja® pre­

numerata roczna zł 1-70 na prowineyi zł 1 '30.

SS9SSB8S-.. .--1

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banku krajowego 
4 pr. Listy Banku hipotecznego.

Telegramy „Przeglądu
Madryt 20 sierpnia. N a morzu Antylakiem, 

w pobliżu Kuby, znajduje się grupa m&łutkioh 
wysepek, naleiąoych do A nglii Każda z tych  
wysepek nazywa si? Cay, & nadto ma dodane 
bliższe określeni’, jak Zaobodnia, Wsohodnia, 
Środkowa itp. Otóż na jednej z tych  wysepek, 
Oaywest, urządziła ludność m anifestację anti- 
hiszpańską i znieważyła sztandar hiszpański, 
potargawszy go i podeptawszy.

SjWÓKT dnia 20 sierpnia (Z Izby handlowej). 
A k c je  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 217 50 do 210-50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk.-
po 200 zł- w- a. 285—  do 290.— Banku hypoteeznego pc
200 zł. w. a. 390.— do 400-—. Akc, garbarni w Rzeszo 
wie po 200 sł. w- a. 200.— do 203.—. Tow, budowy w» 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

{r.i-i4yr z a s t a w n e  za 100 z?.; Banku hipot. galio 
5 proc. los. "w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i poł proc, los. w 50 lat. 99.80 do 100.5 ). 4 pr-c.
los w 601«t 96.60 do 97. 0 Banku kraj. 4 i pół proc. los.
y, 51 lat. 100.50 do 101.70. Banku kraj. 4 proc- los. 57 lat.
97.60 do 98.20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I. emi-
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. loi w 42 i pół latach 97.69
do 98.30, 4 proc- los. w 56 la t 07.50 do 98.2 >.

za 100 zł.: Gal, fund propinacyjnego 4 pre,
97.60 do 98 SO. Bukowińskiego fund, propin. 5 proc 102. — 
do —• Kom. Banku kraj: 5 proc, (U emisyi) 102. — do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —,—, 4 i pól proc
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97—  do 97.70, 4 proc
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70.

Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.50 do 9 00. Półimperyał 9.60 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.27.1' 0 m a r e k  niemieckich 58.6.'do 59.— 

eai mmiu— —

Wiedeń 19 sierpnia. N otow auia w icizorne. 
K red y ty  36 "00, węgierskie k red y ty  380-00, 
anglobank 155.00, bankverein_ 264 25, union- 
bank 290lO , landerbank 219'7 5, staatsbahny 
358-00, lom bardy 101 25, e lbethale 274'50, akcye 
tytoniow e 157.00, rim a 239 50, a lp iny  79 60, 
re n ta  m ajowa 10155, węg. ren ta  koronna 99-50 

1 losy tureckie 49‘60, m ark i 58 63, rub le 126-S5'
Obligacye pożyozki krajow ej p rzy j­

m ujem y obecnie już jako gotówkę, n ie -  
lioząo eekontu

S  o  k  a L i i e  aa.
Dom bankowy i kantor wymiany.
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W Y S W A T A N A
P o w ie ś ć  

J a n a  de la B r e t e .
Tłumaczona na polskie przez baronowa Hartmg„wa.

(Dokończenie).
Widzę ]4 całą w bieli, z pękiem róz u 

łona, z włosami w długioh splotach spływająoe- 
mi ku ziem'... słyszę dźwięczny, srebrzysty głos 
jej, który bactai echa opustoszonego dworku.,, 
i  jedno wspomnienie więcej skarbię w serou, 
gdzie już ich jest tyle

Usiadłyśm y obie z Józefka na wygnieciu- 
nyoh starych fotelach, które cudem rów no­
wagi trzymają się w  miejscu, i obie miłoaąo 
wywołujemy ducha przeszłości wśród rozwia­
nego pyłu i pamiątek.

Narat spazmatyczne łkanie rozrywa mi 
piersi.

— Taka była młoda i piękna... i taka szczę­
śliwa... tak żądna życia !..— mówię wśród łez.

— O ! moja złociuchn® pani, na co się to 
już zda w spom inać!—odpowiada płaoząc Jó- 
zefka Czyż to ja nie powinnabym była  
umrzeć na je, miejscu... ja, która już ósmy 
krzyżyk dźwigam na batkaon i na nic już ni­
komu przydać się nie mogę!

— N ikt wyroków Bożych przesądzać nie 
może — odpoT/iadam 3mutnie. Tylko życie  
przyszłe nam wyjaśni mądrość ich i prze­
zorność.

I poanoszę się z miejsca, aby ze]śo do o- 
giudu. A le najprzód idziemy do p n ln i, które] 
ceglana podłoga i obielone ściany pozieleniały 
pod działaniom wilgoci. Stół do prasowania 
stoi wpośrodku pokryty jeszcze białym, pożół­
kłym obrusem.

— Tle ja tu dobryoh chwil »pąd ułan. z tobą, 
Jó zefk o !... — mówię rozglądr |ąo się dokoła.

— Moja droga paniaenno, w twoim stanie 
zdrowia, po co to było tu przyjeżdżać, aby w 
żyw om sercu obracać sobie żelazo. Zaszko­
dzisz sobie tylko — odpowiada staruszka.

— A coż już innie dziś zaszkodzić może ? — 
odpowiadałam Ngodnio.

A  jednak czuję, ie  ta poozoiwa starowina 
ma słuszność. ’ K iedy odpycham zioloną okien­
nicę oałą rozleoiałą, m ów iąc: Ozy pamiętasz 
z jaką ciekawością i niepokojem przypatrywa­
łyśm y mu się stąd, jak wysil dał z powozu?! — 
pytam siebie samą, dlaczego taki dojmujący 
ból przeszywa moje p ien i - dlaczego serce 
moje pozostało dotąd młode?

To raz ostatni, coraz wolniejszym, zniżo­
nym krokiem, obchodzę dokoła oałą małą po­
siadłość.

W  cieniu stuletnich lip i kt,«ztanów po­
padam jak niegdyś w  głęboką zadumę (J stóp 
moich leżą szczątki drewnnnej ławki, na któ- 

f rej siedzieliśmy oboje a białe powoje jak da­
wniej czepiają się łodygami krzewów i zarośli; 
spoglądam na ich blade kielichy, które mi 
przypominają zwodnicze obietnioe -szczę

śoiw i marzenia rozwiane, i echo— prnebrzmWe
dawnych dat, słabym dźwiękiem zdaje się 
drgpó dokoła m rie w podmuchu wiatru szem­
rzącego wśród kwiatów.

Tu zatapiam się w wspomnieniu... och! tak 
źywotnum jeszoz®!...

W idzę ich, jak — niby dwoje swawolnych  
d"smoi, oddalają się uołuozem , drobnemi kro­
kami biegnąc w  głąb ogrodu, racLi, że choć 
ni chwilę oswobodzili się od dozoru starszych. 
Zatrzymują się pod. mami st remi lipami i 
próbują usiąść ua spróchniałej ławce, która 
trzeszczy pod ich lekkim ciężarem. Śmieją się 
i dłoń w  dłoni, pochyleni ku sobie, podziwiają 

j obfitość śnieżnych powoi, a po ohwili zapomi' 
nają o kwi .taoh i  cały podziw wzajemny zwra­
cają ku sobie.

On lękliwym  wzrokiem rozgląda się do  
koła, ozy go nikt nie widzi, i  gorące usta swe 
zbliża do twarzyczki mej córki, która płoni 
się ’ab róża majowa z pmestraohu i  radośoi.

1 ja nie mam siły  strofować ioh za to.
Kochali się tak jak m uzyłam , aby ich  

widzieć koch jąoycb; a & przelotna picszonota 
kochanka była dli niej najczystszym wyrazem  
jego uozuć. I  dziś kiedy wrpominam o tern, 
k y  gorzkie p. dają z myoh oczu...

— Moja pani serdeczna, ohodźmy stąd — 
prosi zaniepokojona Józefka pociągając mnie za 
sobą.

Zawracamy ku domowi. Spojrzeniem obej­

muję jeszozo starą sień, wciągam w  piersi za 
pachy wiosenne, zmieszane z wonią pleśni i stę- 
chlizny, i ostatniem spojrzeniem żegnam ten sa­
lon o spłowiałych tapetaoh i meblach uszko­
dzonych od móli, w  którym widzę zebranych 
tych wszystkich, których opiekuńczy skrzydła 
strzegły mojej młodości.

Podczas kiedy powóz zajeżdża przed ga­
nek, siadam na chw:Ię na mchem porosłyoh 
stopnie,ol, r by spocząć i po raz ostatni sięgnąć 
okiem w  tę przeszłość, którą tu zostawiam za 
sobą. W mej mieści się moje wszystko... Prze- 
aomna ciemnic, grobu, rozjaśniona tylko świa­
tłem wiary i nadziei połąozeni* się z tymi, 
którcy mn<e t°m  wyp 'zedzili, u góry...

Gdy wkrótce wybije dla mnie ostatnia 
godzina i to serce, które tyle wycierpiało, za­
milknie ra  wieki, nie ulęknę się głosu Arona- 
nioła, który m e ., za wezwie na sąd boży; bo 
wszystko co ziemskie odpadło odemnie, i od- 
ohodząo , z tego świataj dnch mój za niczem  
o g lą d a  się nie będzie, bo nic nie zostawiam  
za sobą...

Józefka nagli mnie do odjazdu i opiera- 
jąoą się, z łagodną przemocą prowadzi do po­
wozu, i za chwilę obie, ja jeszcze taka młoda, 
a ona ta k  zgrzybiała, m kn'jm y po drodze jak 
dw«* cienie, które i  śladu nie zostawiają po so­
bie. Konie ruszają z miejsca. Przekazu,ę stan­
gretowi, aby wolno jechał. Przyjaźnem skinie­
niem głow y żognain starego, wiernego sługę, 

I który wsparty o rygiel, potrząsa smutni s g ło ­

wą jakby chciał powiedzieć:
— Mój ty m iły Boże, co się to stało z tej 

naszej panienki! W yglądało tc jak kwiatuszek, 
a teraz takie chuohro, że choó wiatrem zdmu. 
chnąó iak puch...

U  krańoa szpaleru cdwraoam się raz je- 
szosa za siebie. W idzę s imotny ganek zalany 
powodzią słonecznych blasków, pęki glicyn  
jak białe pióropusze p o su w a ją  w  powiitrzu, i  
naruz zioła, hwiaty, słońce i stare mury roz­
pływają się w mgle, która przecłania mi ,ril- 
gocne oczy. Stary, wybladły pastel zostaje zu­
pełnie zatartym.

Usiadłszy, napowrót na miejsou, spotykam  
wzrok Józefki pełen łez. W  rozżaleniu swem  
podnosi ona obie trzęsące, pomarszozone dłonie 
swoje do góry i m ówi:

— I  trzebaż to było, aby Pan Bóg jak dłu­
go pozostawił mnie na świecie, żeby stare 
moja oczy patrzały na to...

Nie próbuję ludsió •wiernego jej serca 
zwodniozemi słowy. Ona wie, że ja umieram,., 
i ja wiem o tern również. Sprężyny życia me­
go pęknięte. Ze spokojem i zadowoleniem od­
chodzę z tego świata ku tym yzynom do 
których myśl moj_, i uozucie wznosiły się oią- 
gle i z których czerpałam, jeżeli nie ukojenie 
serdeczne, to przynajmniej siłę poddania i za­
parcia siebie.

K O N I E C .

ĘĘĘt P o le c a  s ię  h a n d e l  w ia  r Ł -a . d . ’w : ' . l c s c  y a ,ć L t-e x i-  „1  . e i a  w e  L w o w i e  ''-HSf

O d r ó ż n ia j c ie
iira^dę od blagi!

)» i nvi« i  swingi „otrzyma! 
%  W . H le m ijJ  “* '^Jai •« 
wyrób . a , so i*ych utaK J< kle­
jonych I Takfem odzrvseaieia 

odr\ fabryka tutek pc w zydó 
■i1 alo może. Żądać p r o * T n -  
17 t e k  ik ie^ o .

Wezedpi* 4a ■abydr.
Poieca sl* również óutk? ilejo- 

aa _ iirawddwagu pzpfar- fKrtp- 
sk le g a .

j f a r d z o  radna teny nadaję jrayi cm 
js: 1 dyn wadia na; lepszej metody włoskich 
mistrzów. Koraynlcw k i , L^ów S'k ta, 
łka 80. 1—2

0>  y w a t n l .  b a  rodzina -rzyjmie je- 
Jneg'. lib  dwóch ucznić f  z lays ych io-  
r .sv , zapeeninjąc troskliwą opiekę. Dla 
gosza 88 I piętro. L M. 1—8

-£am ic~~ .!ca  8 piątrowa, widok w;p- 
nńJy, w śródmieścia, z jgirodem, wolna 

d jĆ~ _có' .anio du spracdinia, Niż*- 
łowsti bota1 Żorła.

W  B a n  i s  ruskie, domen do wynaję­
cia od 1 stycank 1897 8 pokci, prztdpc- 
L jj, kuchnia, stajnia wraz z ogrodem. Wia­
domość: W. jieyda, Taatyńska 5 Lwów.

K o . .  Bjgplent notaiynlnj i nipu 
lant zdolny, mający jak najchluh liejsza 

dadactw1, pr.-gnie za-az zmisuić posadi 
głosce! ia - Koncypient poste rescante 

Przemyśl 1—fi

7  p o k o i  1 września brajaiowska 6.
J  dnu. sfara doborowych psów ‘ton- 

czych r  trzecim polu jei aa_az do spm - 
danffe 5 f l za s"orą loco jf odwolocri.ika 
lnb Watiylkcwca Łaskawa.zglo. ieoia przyj­
muje „Łtia-dwica11, Nadwolica, poz»U 
EaUhaiówka 3-8

? lz u z s  uonomiesny, uko ~zony ac*,eń 
nuuzaj ikety rolnic aj w Dnblanu ;n z po 
stgpem bardzo dobrym kawaler 38 lat, 
a blnhnemi świadec wami, mogący si i 
odwolafi ua tckomenlacye wszystkich swo­
ich dotychczasowych ohlibo^awców, po­
szukuje miejsca Zgłoszenia: Pisarz ko- 
nomiczny, puste restante J-iroslaw. 3 - 2

G t ia r e r n a n t e  f-angaue ■ arche .la ­
ce da .cute d u ’, t in ille  catbolięua A. ii, 
buraau dn Journal. 2 - 5

J a k  k ł ń i t j t i  rsffeu tak i obacn e 
ma do polecenia ,y jelki oraz Bony 
Niemki i F «i :u :ki Ajency* Korłowsklej 
ulica Skarbkowsna 8. 2—3

Bona, młoaa Niemka poszukuje 
miejsca. Może udzlełać początków 
nauk Zgłoszenia adrusować Jano 
wska, Rózniatów.

Ananasy
edaj 3 po cenie 3 złr. za kilo 
:ąd dóbr Dzików, poczta Tar 

  nobrzeg.
>  Stryju, ulica ozkolca 1 55, w do 

mu frontÓwym mieszkanie sucha, jasar 
blisbc gimnazyum, rodsina rowćins, za- 

lagująca na zaufanie- gfzyjmiai kilku rp.

S T U D E H T Ó W
poręczając za trockliwą redriewlską o 
piikę. 2—3

Osoba
otedaiegu wieka, inteligentna, poiznkuje 

omiesacięnia v  domu zamożniej-syka do 
towarzystwa lab zarządu dombm, nie ia, 
dając ,  rócz stołu, pokoju insiugi ad. ego 
wyns^rodzenia pienięhrego. Bliższa wiado 
mość pod literami a  W. 3, Czoitków po­

ste restante,

P a n i e n i s i

G . y r d i ł t  deucschj H îbamme nimut 
diskret Anmeldong.n an M K  Lemberg 
Ki -imireaise B7. 1 2

uczęszczające co 
szkól, znajdą tro- 

skliw. opi*kę, lara, a d ia żąda-ie -ęzyk 
fraacuski i muzykę w domu wdowy po 
wyższym r zedr.iku ul. Fańska 1.11 juer r- 

isę( arzwi na iewn w poiwógza.
E fcz u in o w  . n a  akuszerka przyj 

moje zgłoszenia pod dyskrecyą M. K. Ła- 
Jtim.«i.’-,oł"k |_u we T sowi _ 2 ’&

A a  g p r z e d a ź  majątek ziemski w to  
wiecie Bohav^ńsklm około 400 mrrgów 
obszaru jud korzystnymi warnikami do 
nabycia, tiisza — ,d — >ć > kancelary-' 
adwoi a Dra ctanisla^a Drbioc iego w# 
I "-wie n Be, naidyński i. 12. 4 - 5

T o  z u L u j e  sę  nauczyciela domoto- 
go na wieś, rzdjlnionego Jo udzielania 
p-zes rok aaukf prywatyście li»sy Vi 
realnej. Technicy i maturjysci sukoł real­
nych mają pierwszeństwo. Zgłoszenia przyj­
muje się w mies.i ;aniu przy ulit. Sokoła 
4, I. piętro, drzwi Ni'. 5. 1 -  3

I d z ie l  nas lekcye niemieckiejgot Ła 
.we sgł* 12 mis fiu biura Plohna pod 

literami J- Ł.________  1 _  2

Sptti Wydawnitła Polsb
w K r a k o w i e

poieca:
iraki Stanisław. O jrza  u l i ", rydó- 
maczeni. modlitwy Pańskiej prcez X. 
Jayrard’a, streszczone z dodaniem ustę­
pów i  karań św. Fr-nciszbs. Sale,- ia  

L ii óf;, na papierze welinowym . —'6 t l  
Tuecz zaopatrz-' na a .rohatą Książ ce- 

a> Ko systor.ia ruizież licznom' baidao 
Ocenami osób duchownych, 

f ó r o ie ,  sprawozdani! naocznego świadka
o przebi ja proce ia ................— 4 'ś

Do r-iejsco j5sći licznych, zapiss-Tch 
krwią nasaye1, męczi nników za wiarę, 
"rzybyfy przed rokiem z górą — Kroże, 
Dziełko to zc-Jeść się powinno w hał­
dy m polskim tomu — Izie żyje dla 
w.ary 1 wietej a. ,na miłośó.

Pawlieki Sttfa .* X  Dr., Prof Uniw- Ja^isl. 
Z y w - t  1 d z ia ła  Ł>»* . a  J l  i . a  
urn. Wyd ni3 aowe powi; ksz- ne. i'0 ar­
kuszy ścit ego drutu, złr. S , oprawne 
w płótno słr, 4•—, w rółskórek franc.

Książka piikci pisans wyso e pouc-so- 
j ica, a tak' przy tepiie tnktTjąca nsj- 
waż lejsze zar-dniesii, znajdzie licznych 
csyiela]VOw. Kie wspomiramy już o za­
dziwiają, o nis; iej cun.a, któ i  talże nie 
małą hę łzie dla widu zachęcą i uła­
twieniem.

P a a l ę t u l k  I . ? . j i s d u  X. L b ia te , 
d i e t ń w  ts " i r a k o * l e  Ułoży- A  
Dr. J. Bukowski • . . .  1-50

Ptźatar Jósef X  Dr,, Prof. Uniw. Jsg. 
’-? « ry s  d z i .  j i . ,  k e ^ n  t d u le j s t w a  
\ r  k e ś c ' t V  h  t  v!i«’ im .  Częćó I. 
(stanowi całość). F * 1 aodzieje ‘trecie do 
IX wieku i łacińscy do XVI wieku 1. I d  
w staram_aj narawii . . . .  1® — 

WaHhie wic? Wnomty X, Czyta*, liii u le- 
d®i*5rae » l u l n ,  do tegocaesnych 
lotrteb za itósowane (z portretem autom. 
Wydanie d -gle . opr*wioas str. 5661‘FO 

X. _W. W -s^e-ri z wpadł na nnj isctg- 
śliwszą drogę. Tak lud no nać, tak u- 
. iafi uo niego prwemówić oową i zwro­
tem i* ’o, a r< gromadzkie uirędy i 

szdów i czel idt i zarobnik • przykła­
dem "uciągnąó, groźbą kościelną przed 
sąd 8oga postawić < siłą ŵ «tcon®nia 
ahroduii ze prsełamać. to się aodobno 
jsma jednemu udau

Z da\/niejszych wydawnictw:
uobowski Mkołaj. F o l s su e  p l e ś n i  t » -  

t i d i c t l e  nd nąjdawrj«jszycb czasów 
do koń a <VI ,)«ku, r fi tsbl. 8'SO  

Bouset X. biskup. Ł S zty  d '  p s in n y .. .  
w  Meźzm., prz«ł iżył Jacek Nałęcz 1 2 .1

i hu oniewaki Jcs. itenisław.
z i f d r i  I ś w r ę ta /n e ,  2 tomy,
«yuoł X, Jan Badeai . . 4  —

Dtlert J. J . X , Ha toryn M«żcflol« 
Żar. katolickie?"'), 2 tomy , . IBSk

f  c o i o  d l e  u ż y t k  * ł i e  •-
nyeli, pi ;nącycn jinntowniejsaaj nar a  
w rzecsach zbawiania, 2 tomy . 1-8©  

Qo ia. Zygmunt X  ' asssnil. liedn - '- 
n e  i ś  ią t e e  i  e , wydane staraniem 
X. kartki tu  i  . • . • J6'—

Ł  itnAii Bernard O. 2,y X  4 btoy. 
N t a t a  ( k  rmrd, l ą j e i l r  z e  
Z rom kt. O, Bedempteryitómą»o

Łubii foki Roger kr. O p ó lk j ła a in  jmr 
n n  z doda ni__i sseraęu io -  

JUtw dla o bób mających powołanie do 
dycia zakonnego . , . . —.ISO 

Uai di Klaudyuss Ma 'ya X. A n i En 
harywtyi czyli ży w ot J fary i 

" n s t e l l i  z por r ;em , . . 1 .5 0  
Wniyfoki AlełotMMr. X. Dr., b. Inspektor 

Akad, ichowaej H o m i l e  y k e  VH<>

J E R Z Y  N I D I Z A B I T O W S K I  
uczeń II! ki. gim., syn śp. Antoniega i Mono yny z Garczyńskich
po krótkicn i ;ię*,k.^a cierpieniach, opatrzony śv . 3akra ■ nt u zmarł i > Ea- 

dsgi nd dnia <6 sierpni* b, r., rzeżywszy lat 
Żaiour ' hożsństwo odbędzie się ii s LVb ie w ęiątsk dnia 2i sier, 

kia b. r. o godzinii 11 przed połudaiem, w kościele 0 0 . Berna-dynó skąd 
o godsinie 12 nastąpi exportacya ».włok na cmentarz Łyczakowski do gro­
bowca fantiijnogo.

Nr któ-y to obrząd zapraszają matka i opiekun wraz z rousiją, kre­
wnych, znajomycL i kolegów m»rłego.

Lwów dnia 20 uerpnia 1816.

Najtańsze Pożyczki amortyzacyjne
dwóch trsec'ch wartości izaruaTowej za dobra, domy i fabryki a*, terminu krótsze 

leb łu;’,ze, oferuje i z*łatw’a szybko i bez trudności

„ L l o y d  V / ^ g i e r s k i u
( „ ¥ a g y # r  T i ic y  d-‘)

F rn n c iezek  K arb ik  K ra k ó w  ni. Lubicz SB.

NA N A L E W K I!
spirytus najczyściejszy bozwonny

nieitoścign^ny na punkcie jakości i czymści, towar 
pie-wsznj próby

poleca c. k nprz

R-FIHt.Un SPIRYTUSU
J . A. Baczewsiriego

c. i k. .iftdwomego dojta-ecy we Lwowie.

P  K z tą  5 - k i lo w e  p o s y ł i i  p o j e m n o ś c ią  5  lite-.

Przeprowadzenia
koleją, okrętem z  zaoszczędzeniom opakowania uskuteuznicią pod 

najkorzystni ejszymi warunkami

C f i v x o  1  T  e l l 3 . 3 3 . e l c ;
spedytorzy

Wiedeń I  Bdrenyasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34
L w ó w  u lic a  Syj&Btus>a 46 . Telefon 4B0.

0 1  I n te lłit fc  i t p r i i f u n *  t j.rgza 
m nu jeanorocznych ochotników, rozpoczy- 
■a się nag  kurs przygo‘o-wi,wuy i  Jni lin 
1 wrzjśnia b. r  W istnieje*] od *»• 
szkoic St. Dobrowolskiego c. i k. porucz­
nika artyleryi w r. ul. Szkarpowa 1. r.

f r z ) j n i t  panienki na wiki i nie- 
szkarie. murzkam tymesassm uaiekt, *'e 
po przyjęciu zmienig „.jeszkaaio bbżej 
szkoły. Jom nismiseki. Ulica Szeptyckich
N  . ii II piętro.__________________ 1—3

I L u  t u m  z prowincyi smjdą smit 
zcseuie przy rodzinie, brókfeBwą opiekę 

rodzi ciel ki Fortepian i pomoc w naukach 
w domu. J. u  post, rest. Lwów 1— 2

n a ;c z y c < v l :  i po.zaku ące umie.zcse- 
nia. raczą . losD się do biui a uauczyciel- 
sMego F l  Mora rskiej, ul. Halicka 10.

Pierścionki 
-aręczjncwo, obiączzi, 

szpilki zlubne srebro tolo- 
we (urzTdownie schowa ie) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kach ora* wszaikie bicutarye 
polec* J e n  J ia j a y a a  ju­

biler, Lwów, -Motel
ĄpHłsjjssa

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 !utego 1890 wydaje

4%  b y  g n ii t  y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 

3 V '«  4  d y  g n i  t  i  k a s o w e
z 8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 >/I °/o A s y  g n a * y  k  a n o w  e
z 90 dni iwem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p s c  cą w sz y  o d  d n ia  1 m^ijn 1 8 » 0  po 4°/0 z 30 -dnio­
wym  terminem wypowiedz n ia ..

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
B y f e h  L cy o -

Przedru i nie bsdłie nłicony.

Brzez o. k. Namiestnictwo koncesy jnowany

Zakład wodoieczn czy i sanatorium
*r. A. Majewskiego we Lwowie

p rz e jm u je  ch o ry ch  w  z u p e łn e m  za o p a trz e n ie m , d o c h o d z ą ­
c y c h  d o  k u ra c y i,  k tó r a  się  o d b y w a  ra n o  d o  iO tej i p o ­

p o łu d n iu  od 4 — 6 g o d z in y . T elefon  306 .

Kantor wymiany c. W upr. galio. akcyj. Banku hipotecznego
pnjs i sprzrdzje wszystkii pspisry WŁ?cościow« i mi ety po kar?’ - dziwnym niądoklsisiejszym, nh licząc 

żadnej prowizyi. J; ec dobrą i panną lokacyę poleca:
4 '/ i0/o listy hipoteczne
5°/o listy hiiioteczne premiowane
4°/0 listy hipoteczne koronowe
3% listy Tow. kredytowego ziemskiego
41/,°/u listy Banku krajowego
4"/0 listy Banku krajowego
5 */0 obligacye komunalne Banku krajowego

41/,'"0 pożyczkę krajową galicyjską 
4'7« pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4"/o pożyczkę propiuacyjną galicyjsaą 
5°/0 pożyczkę propinacjjną bukowińską 
4 1/, a/,( pożyczaę węgierskich kolei państ. 
4 ‘/?76 nożyczkę propiuacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacye indcmmzacyjuo

i sz lkie rę ŝty ustry .oku. i we^iirskis, któn to p*il»yy Kantor wymi ń / Bjnio hipDteczDa^o z*ynzw nabywa
i sprzsdaje po cenach n jprzystępniejszych.

UWAUAi Kantor wymiany Banku hipotecznego pr i?jmuj< od P. T- kupujących wszelkie wylosow in i, a 
ju i płatne mi-jsoowe p -- nry wartulciowe, taizież zapadłt kupon, aa gotówkę, be’ wsznlkiego potrą 
ctuia, saś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów 

Do etentór', z Których wyczerpały się aupony, do tarcza nowych arkuszy kuponowych, za i  wrotom kosztów, 
które sam ponosi.

Zakład wychowawczo-nauKOuy ś . p Kamili Poh
założony przez Eelicyę z Wasilewshioh Bobaraką, został

połą3,iony
z zakładem M aryi Bielskiej.

Zi. ład pozostaje w d*t,uym lokuu z obsiern/m oscrodsm ’ p uje uczen­
nice do ośmiu klas szkoły wydzi.łow*j, jakoteż kurs a dopał *is i rcs. Uczsn- 
nic* nnoą być d«<9ho<liEą,cs n* wykl dy przed pcladal^a, jłuSż' »©n- ro- 
n a r l . l  -ozo-tające cały dzień ir zakładzie i korzTStrj^ce z wykładów, kore- 
petycyj i kouw«sacyi w językach frLUuuskiiu i mieoiUokim i strle umisszczo- 
ne p ^ r  s y o ic ą r k i.  Wpisv uczennic stałych pr-yj iuje s ę p.sed waki cyaml 

L w ó w , n i .  F a ń s k a  5.

G A L IC Y JSK I
S i i K  K R E D Y T O W Y

p i z y j m n j e  w k ł a d k i
na

Z E S I  s  ą  ’ :  e  o  «  a :  i
i  o p f o e e i i t o T r u j e  t a k o w e

po e

4% a  rocznie.

DL tsraźn ijjszych  zasiewów

śoiorniewa Bawarska duża, okrą­
gła 5 kio złr. 3.30, 1 kilo 70 ot. 

Obsiew jednego morgo, 2 kile.

Pszenica zimowa
nowa cesarski ciała 50 kio zł. 12

5 kio 1.40.

Żyto szwedzkie
oryginalne 50 kio 7.50. 5 kio 90 ot. 

Próbki posyła na żądanie franco,

Główny skład nasion

Teofila Łuckiego
w  M e l n i e

poczta Strzibska nowe.

J

Środki przewozowe I narzędzia

Śm; rś  n  r o i i  i szczurom !

for - n  *■! IfW

SM
J e J y  ia n i e i i .w o .  jaa

i s t u o m u i
na nzc. a r y ,  m y s i }  d o m o w e  i 

polne.
Prze ,y sza wsrystkie dot/chczaa w 

tym celu używane Dsial. trująco t y l ­
k o  na "ryzou1 >, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i z,,i rząt Joaowyob 
jrF pius, kot, drób itr nieszkodliwa.

Wynyłki w paszkach po 30 60 t. 
i 1 złr, pocztą o 10 ot, więcej (ni* Ust 
fracht i opakow-, uskutecznia odwrotnie 
aa pobraniem Skład i li i .  irata. 
ryucn prornworów cK«m. Ja> 
stm M lo h w ik e , m a g .  f e r m .  we 

l-iohnl.
1 Liio trucizny 2 sir., 4 i pół źila 

7 słr. 50 et.
Hartowny skład na Lwóy; L. W7o* 

ci ak i . 1 *’ ip tek i: K ti
o aga. Madenica, Mielnica, Przemyśl 
3, l eni, skiiwioz, Pa ryska, S ,‘ :al, 
V* Wojuiłów, Szląsh- Bielsko 8, 

Uutwiiski, T. ^or- A. Janie'5

m i i w ą  do m s z y n
Suatowidło 

f C em ent,
do osi

Glpa, Tei 
Defctury do aaehów
poltea taniej Jak wtządzle

i t - o j z y  h u b .i e r
L w Ó W .

Do bsjeow anla p fzen U j
p rzeciw  śn io d d  

polecam
Bajcę Dupuja w pakietach

*u »pe?obom użydia jskotał 
S i a r c z a n  i n . e d . s 5 i  

z  podaniem ihiśoi wystaiOZ«,’ącej 
na 100 kg. ziarna

Alojzy  Hubner
Ljoów R yn e k  3 8 .

Z zakładzie uythowatfczo-naukowym żeńsiim

Z Gruszewiczówny i Z. Strzałkowskiej
rozpoctyntją się wpisy inaenlc ad dn’» 80 sierpa’a yr lokalu z -łgdo ,ym 
pizy ul. Ossolińskich 1 4 Zakład utrzymuje i nadal kursa nauki na :op- 
iacL : eles aiiłarnym, irednim 1 wy ższym. Ucz inice mogę iię wapisy ̂ ac tik  
ako internistki, jikot i  i ext« "nistti, a U bądź uczęszczające ty’ło  n,* - r  

kiady bądź pozosta j e  cały dzwń ii zakZadz e i horzyjrtijące perówno z ■■ 
te ■ >"tka, ii z ko p«..ycY] i konsei Jicyi r językach cudzoz.ems c i f l . nt ,r- 
nistkom sapewLi. „akład stałą opieką i ik eską i wszystkie waru ki zdro

wotn.go rozwoju.

U driiLtn  Kram pfaderfuss
gebcl wttre, alte n chten, jo  biher Allcs 
. irgeblich h' iit brieflich uutei schriftlicher 
Drfaiantie. B isho r u u tr ra .c li l  8 
Gulden 60 kr Apoiheke F. J e ld  Zurich, 

  Oberdorfitr»ssq 10.

Ariur Kościciu
( J y f f i u g a s )

Lwów, ul. Zamarstynoi/sk; I. II, 
(domwłesny)uf. Trzeciego ‘ńaja 1.2 

poleca wprost i  Ameryti 
*yboaną kaw c u " «L 1, a a j 
le ^ s i  b h e r b  I j  pół 1 . zł. 1,50 i fi 
k r a ib k  t j ń a e y j i i y  bntelka -i. 1.80 

Ś'. 5.

O L I W Ę
di) maszyn

i ® » f4S Y
d o  m a i z y n

poleca

1 * .  C s o p p
Lwów ul. Źółkiewsua 2
Uwaga: Całe beczki dostarcza 

firma frank o każdej stacyi w Ga - 
linvl na Bukowinie.

jakoto: i aleje f  olne, iyny do pri . . . .  
nia, staluwe szyny, wozy Iransporl.,", 
wozy do przechylania, wozy do wyaoV, - 
rania węgli, wozj piętrows. wozy do ,- 

wężu ’ igli, taczki różnego syr‘ smu, skrzy­
nie do przesa 'an'a, wiosła, kola, _u*ąd ib- 
nia sttjenn i dostarcza w n»jl»a»fiyia wy­

konaniu techiilczLo b iu ro
J a n a  L£! a d l u r a  

Wi«( iń IV Wiedeń Heupt-tra.se 59. 
Oferty i cenniki ;rati» i  franko.

Środki nawozowe 1 narzędzia__

C. k. uprzywilejow.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
taftowego i zwlerciadłowego

K U P F E R  &  O L A S E R
Lwów ul. Kaźmierzów tka l. 28

polacaią iwa najlepsze w yruby 
k ra jo w e

Szkia w taflaoli
we wszystLich jakcjciach i rozmiarach 

zwłasscia
Szyby selin ow e (belgijsk ie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach.

g z  i ł o  z w i e r c i a d ł o  w e
jak i  lustra w ramaoh itp. 

oszklenia n orrycb  budowli 
wykonuje się  pod gwaran­

c ją  najstaranniej 
i diament do rżnięcia szkła.

U s k i  i p a r a s o l e
zupełnie świ fcy u-nspora otrzy­

mali i poljc ią

jńlerji i
Lwów p ita  l'  i 6.

odpoMidzaslns i Wacław Matłowaki nar. S t M aniaolri i Sm ółka (H otel Z o v& ). Z ^ rsą d o i W. B oda*


